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Sztuka i społeczeństw o a Państwo.
Z  in ic ja ty w y  P o lsk iego  K lubu A rty s ty czn eg o  

m ieliśm y w W arszaw ie cykl o d czy tó w  pod tv tu łem  
„S ztuka a P ań stw o "  z o dpow iedn im  p o d zia łem  na 
re fe ra ty , o m aw ia jące  s to su n ek  p o szczegó lnych  d z ie ­
dzin S ztuk i do P ań stw a . O d czy ty  te  c ieszy ły  się 
dość w ie lk ą  frek w en c ją  za in te re so w an y ch  p rz e d ­
s taw ic ie li lite ra tu ry , p lastyk i, m uzyki, te a tru  oraz  
film u i m iały  posłużyć jako  jed en  z m łynów  opinji 
św ia ta  a rty s ty czn eg o  w ty in  p rzedm iocie . N ieste ty , 
jak to  często  s ę dzieje, odczy tom  n ad an o  ta k  sze ­
rok ie ram y, że op in ja  w y p ro w ad zo n a  z chaosu  
dzisiejszego  życia a rty s ty czn eg o  w Polsce, dać m o­
gła w rezu lta c ie  ty lk o  ró w n ie  ch ao ty czn y  b ilans 
w p o stac i na jrozm aitszych  n iezharm o n izo w an y ch  
ze so b ą  w n iosków  i uchw ał. Bo ja k k o lw ’ek m am y 
tu do czyn ien ia  ze s ta rem  zag ad n ien iem  nad  któ- 
rem  a rty śc i w sze lk iego  au to ra m en tu  m ogliby  p ro ­
w adzić k ilk o d n io w ą dyskusję , to  w yniki tej d y sk u ­
sji b ęd ą  jed n ak  zaw sze  za leżn e  od tego , z k tó re j 
s tro n y  podejdziem y  do rozw iązan ia  tem atu .

Już w n ag łó w k u  n in iejszego  a r ty k u łu  s ta ram  
się uzu p e łn ić  sam o za łożen ie  zagadn ien ia , w prow a 
d za jąc  d o ń  czynn ik  trzeci, jak iem  je s t w tym  w y­
p ad k u  zo rg an izo w an e  spo łeczeństw o , — a to  dla 
tego , że ro zw ażan ie  s to su n k u  P ań s tw a  do  Sztuki, 
n ieza leżn ie  od  sił spo łecznych , d z ia ła jący ch  w kraju , 
zap ro w ad z iło b y  nas na m anow ce abstrakcji. N aw et 
w dzie jach  m odnego  dziś „ośw ieconego  ab so lu ty z­
m u", P ań s tw o  w sw ej op iek u ń czej n ad  S ztuką 
działa lności, o p iera ło  się o p ew n e  grupy, kliki, czy 
ca łe szk o ły  m alarsk ie , szu k a jąc  k o n tak tu  ze św ia­
tem  a rty s ty czn y m  p rzez  dw ór k ró lew sk i lub koś" 
ciół. D obór ludzi, za p o śre d n ic tw em  k tó ry ch  P a ń ­

stw o  p o p ie ra ło  w ysiłk i tw órcze a rty stó w , b y ł z a ­
w sze n ieszczegó lny , a najczęście ; fa łszyw y. L ukę 
tę  w y p e łn ia li pełn i zam iło w an ia  w  S ztu ce  p ro te k ­
torzy , k tó ry ch  am bic je  n ie  m iały  jed n ak  c h a ra k te ­
ru  spo łecznego , p o za  m an iack iem  g rom adzen iem  
dzie ł S ztuk i w  zam k n ię ty ch  d la  ogółu  p a łacach .

W  obecnym  d em o k ra ty czn y m  u stro ju  P ań ­
stw a, p o s iad  m y , o p rócz  p rzed s taw ic ie ls tw a  n a ro ­
dow ego  u o sob ionego  w p arlam en cie , ca ły  sze reg  
zw iązków  zaw o d o w y ch , k tó re  żyją w sam em  s e r ­
cu zag ad n ień  a r ty s ty czn y ch , u m ieją  je na sw ój 
sposób  ro zw iązy w ać, zna ją  gen ezę  tak ieg o  lub in­
nego rozw oju  p ew n y ch  p rą d ó w  i zam iłow ań  w sp o ­
łeczeń stw ie , z ła tw o śc ią  ocen ić  m ogą p rz ed m io to ­
w ą i sp o łeczn ą  w a rto ść  a r ty s ty cz n y ch  w yników .

P raw d z iw a  S z tu k a  n ie p o w sta je  n igdy  z n a ­
kazu  lub in icjatyw y P ań s tw a  - rodzi się ona  w naj­
rozm aitszych  okolicznościach , a obow iązk iem  k a ż ­
d o razo w eg o  R ządu  je s t ty lk o  usu n ąć  w szelk ie  
p rzeszkody , oczyszczać  ź ró d ła  jej rozw oju, o taczać 
odpo w ied n ią  o p iek ą  w y tw ó rn ie  a rty s ty czn e j pro  
dukcji. T en  jed n ak  zasad n iczy  p rob lem  m oże być 
ro zw ażan y  na p łaszczyźn ie  zagadnień  ek on o­
m icznych lub też  z pom inięciem  ich. W tym  
drugim  w y p ad k u  zaw isa w p o w ie trzu  n aśw ie tlo n y  
indy w idualn ie p rzez  tak ie  lub  inne p o g lądy  o S ztu ­
ce, — w b rak u  p rzy tem  au to ry ta ty w n e j k ry ty k i a r­
ty styczne j, k tó re j ro la  w ocen ie  w arto śc i m ogłaby  
się s tać  m iaro d a jn y m  czynnikiem , rozw ija  się  
W zu p ełn ej dow olności. K ogo popierać? co 
subsydjow ać? kom u p o w ierzać  losy  a rty s ty czn e j 
p ropag an d y ?  O to  p y tan ia , w obec k tó ry ch  P aństw o , 
w sw ej b ezrad n o śc i, k ie ro w ać się będz ie  ty lk o  opi-
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n ją  m niej lub  w ięcej zau fan y ch  sob ie jed n o stek .
Jedynym  k o n stru k cy jn y m  o śro d k iem  ro z w aża ­

n ia teg o  s to su n k u  m oże być za tem  p la tfo rm a ek o ­
nom iczna, k tó ra  ro zg a łęz ia  się na  d w a za sad n icze  
zagadn ien ia: produkcji i konsum cji artystycz­
nej.

Za m ało  m am y jeszcze św iad o m o ści tego, co 
zw iem y  ogó lnem  m ianem  rac jo n alizac ji p ro d u k c ji 
i jej bezw zg lędnej za leżności od konsum cji. P o szu ­
k iw anie k o n su m en ta  jes t n ie ty lk o  w S z tu ce  jednem  
z n a jak tu a ln ie jszy ch  h ase ł życ ia  gospodarczego . 
W zag ad n ien iu  n aszem  h as ło , to  o d g ry w a ro lę  d o ­
m inu jącą  Bo jeżeli S ztuka p o zo sta ła  dziś zn aczn ie  
w ty le  p o za  g łów nym i s tru m ien iam i dzia ła lnośc i 
p ań s tw o w ej, to  p rzy p isać  to  na leży  tak że  i tem u, 
że b rak  m asow ej konsum cji a rty s ty cz n e j nie p o ­
zw olił w spó łczesnym  R ządom  na d o s ta tec zn e  d o ­
cen ien ie  spo łecznych , w y c h o w aw czy ch  i ogólno- 
p ań s tw o w y ch  w artości Sztuki.

P a trz ą c  w stecz  na m in ione dziesięc io lec ie  
o tw arty m i oczym a, n ie m ożem y w najb liższej p rz y ­
szłości sp o d ziew ać  się p o w ro tu  do h ase ł z końca 
19-go w ieku  o „Sztuce d la  S ztuk i"  w o d erw an iu  
jej ekonom icznych  p o d staw  rozw oju . P raw d z iw e  
dzieła  tw órcze sta ły  się zb y t w ażk im  arg u m en tem  
w p ro ces ie  p o w s ta w a n ia  sam odzie lnośc i n a ro d o ­
wej, by  m ożna je p o zo staw ić  p o za  n aw iasem  życia 
p ań s tw o w eg o  i spo łecznego . W ychodząc z tego  
założenia, nie p o trz e b a  chyba udaw adn iać , że ź ró ­
d ła  tej tw ó rczo śc i m uszą być p rzez  P ań stw o  ch ro ­
n ione i że S z tu k a  „dla życ ia" m oże p o w stać  ty lko  
ze ź ró d eł ekonom iczn ie  silnych. Jed n o razo w e  sub* 
sydja, czy zam ów ien ia  u rzęd o w e w p o stac i p o m ­
ników , d ekoracji ściennych , hym nów  n a ro d o w y ch  
i t. p. n ie  ro zw iązu ją  kw estji. Z ag a d n ien ie  siły 
ekonom icznej tw órców  je s t funkcją rac jo n a ln e j 
g o sp o d ark i insty tuc ji a rty sty czn y ch , z do b o rem  fa 
chow ego  ich k ie ro w n ic tw a  i dzia ła lnośc i p od  k o n ­
tro lą  spo łeczną, jak o  też  p rzez  m aso w e zw ięk sze ­
nie konsum cji, d rogą w y ch o w an ia  odb io rcó w  p rzy  
p om ocy  ogó lno -ksz ta łcącego  i sp ec ja ln ie  a r ty s ty c z ­
nego  szko ln ictw a, jak  te ż  u p rz y s tę p n ie n ia  w a ru n ­
ków , t. j. sp o w o d o w an ia  tan io śc i p ro d u k c ji a r ty ­
stycznej. A le m iędzy  tw órcą , jako  p ,o d u c e n te m  
Sztuki, a sp o łeczeń stw em , jak o  ko n su m en tem , is t­
n ie je  ca ła  p le jad a  czynn ików  p ośredn ich . Jest nim  
w y b aw ca  dzieł lite rack ich  i m uzycznych , ak to r 
i m uzyk w ykonaw ca, o rg an iza to r w y staw  p lasty k i 
i p rzed s ięb io rca  te a tra ln y  lub k in em ato g ra ficzn y — 
jest n im  rów nież  ta k  siln ie  dziś od P ań s tw a  u za ­
leżn iona  sp ó łk a  „T ow . P o lsk ieg o  R ad ja“. W sz y s t­
kie te  czynnik i, k tó re  sk ład a ją  się na  jed en  w ie l­
ki pom ost m iędzy  S ztu k ą  a sp o łeczeń stw em , są 
razem  w ziąw szy  w s tan ie  zm ienić p o d staw y  e k o ­
nom iczne tw ó rc y  i w zm óc m aso w e zu ży tk o w an ie  
ty ch  ży c io d a jn y ch  dóbr d o ch o d o w y ch  p rzez  sp o ­
łeczeństw o .

P o siad am y  dziś: a) o rgan izacje  zaw o d o w e 
tw órców , b) o rgan izac je  k o n su m en tó w  w p o stac i k il­
k u se t zw iązków  zaw odow ych , s to w arzy szeń  k u ltu ­
ra lnych , sp o rto w y c h  i t. p. i c) p o siad am y  rów nież  
o rgan izacje  czynn ików  p ośredn ich , a w ięc z jednej 
s tro n y  tea tró w , k inem ato g ra fó w , fab ry k  a r ty s ty c z ­
nego  p rzem y słu , t. j. g rup  p ra co d aw c ó w  i z d ru ­
giej s tro n y  ak to ró w , m uzyków , p raco w n ik ó w  fil­
m ow ych, d ek o ra to ró w  i t. d„ jak o  na jem n y ch  p ra ­
cow ników . O d po ro zu m ien ia  się i zg ran ia  tych  
trzech  czynn ików  o rgan izacy jnych , za leży  rozw ój 
ekonom iczny  p o d staw  tw ó rczo śc i i zw iększonej 
konsum cji a rty sty czn e j.

T eo re ty czn ie  za tem  zd a w a ło b y  się, że g run t 
g o sp o d arczo -ek o n o m iczn y  jes t d la  S z tu k i w P o lsce  
ta k  u sy stem a ty zo w an y , a w sp ó łp raca  w szystk ich  
czynn ików  na ty m  po lu  ta k  oczyw ista , że in gerencja  
P ań stw a, jak o  tak ieg o , zd a je  się  zb y teczn a ; ta k  
jed n ak  n ie jest. Już w g rom adz ie  w ym ien ionych  
sił sp o łeczn y ch , d z ia ła jący ch  w te j dziedz in ie , od 
b y w a  się po d  okiem  w ładz p ań s tw o w y c h  n o rm al­
na  w a lk a  k las, k tó ra  p rzy  m ałym  w ysiłku  in g e re n ­
cji R ząd u  da je  w iele sp o so b n o śc i do zd y sk o n to  
w an ia  jej na  rzecz  rozw oju  Sztuki. S ze reg  ro z ­
strzygn ięć  na korzyść S z tu k i b y ło b y  za razem  w zm o­
żen iem  p o d staw  ekon o m iczn y ch  jej p raco w n ik ó w  
i na  odw rót.

T ym czasem  w w ielu  n aw e t w y p a d k ach  w ła­
dze p aństw ow e u tru d n ia ją  sam o p o m o c sp o łeczn ą  
w ro zp o w szech n ian iu  p rodukc ji a rty s ty czn e j i w u- 
d o s tęp n ian iu  m asow ej konsum cji. M am  tu na  m y 
śli: u p a d e k  o rk ies tr  sym fo n iczn y ch  sp o w o d o w an y  
w w ielkie) m ierze  ek o n o m iczn ą  k o n k u re n c ją  za leż ­
ny ch  od P ań s tw a  o rk ie s tr  w o jskow ych , n ak ład a n ie  
c iężarów  p o d a tk o w a ch  na d eficy to w e dziś im prezy  
k o n ce rto w e , te a tra ln e  czy też  k in em ato g ra ficzn e , 
u tru d n ian ie  szerok iego  czy te ln ic tw a  p o d a tk iem  o b ­
ro to w y m  od książek , bez kontro li, czy w y w o łan a  
ty m  n ad w y żk a  dochodów  w p rzed s ięb io rs t w ach w y 
d aw niczych  nie p o w sta je  k o sz tem  p ro d u k c ji a r ty ­
stycznych . P rzy k ład ó w  tak ich  m o żn ab y  p rzy to czy ć  
bez liku.

D ow odzą  one ty lko , że zag ad n ien ie  sto su n k u  
P ań stw a  do S ztu k i ro z w aża n e  na  p łaszczy źn ie  sp o ­
łeczno-ekonom icznej, n a su w a  sze reg  ro zw iązań  k o n ­
k re tn y ch , n ieza leżn ie  od  w ęd ru jący ch  po  św iec ie  
a rty s ty czn y m  p rądów , w sp raw ach  tak ich , jak  
ustró j A k ad em ji L ite rack ie j czy K o n se rw a to rju m  
W arszaw sk iego .

P ierw szym  zatem  obow iązkiem  P aństw a  
b ędzie jaw n e w nikanie w  całą  dziedzinę  
środków  u społeczn iających  w artości Sztuki. 
W ten  sposób p o jęty  i do tak ich  ram  sprow a­
dzony obow iązek  n ie  je s t  dla P ań stw a zb yt­
nim  ciężarem , a w yk on any m oże dać znacz­
n ie  w ięce j, niż n a jh ojn iejsze  rzucanie gro­
szem  ze szk atu ły  p ań stw ow ej na sporadyczne  
ce le , przez to lub ow o grono artystów  w y­
suw ane. Do grom adzenia dla sam ej sprawy  
m aterja łu , przed staw ien ia  w niosków  i opi- 
nji p ow ołan e są w  pierw szym  rzęd zie  zw iąz­
ki zaw odow e pracow ników  Sztuki. One do­
sk on ale  orjentu ją  s ię , gd zie  le ży  ekonom i­
czny punkt c iężk ości dla zagadnień  arty­
stycznych , w inny w ięc  z całym  obozem  pra­
cow niczym  i robotniczym , dom agać s ię  rzu­
cen ia  pom ostu m iędzy P ań stw em  a Sztuką, 
którą w  u zew n ętrzn ien iu  je j w ysok ocen- 
nych w artości społecznych  reprezentują . 
Zorganizow ana praca m usi Państw u to za­
danie u ła tw ić. P ow ołan ie  fachow ej kom isji 
dla spraw  K ultury i Sztuki, na w zór kom i­
sji gospodarczych czy an k ietow ych  je s t  jed -  
dnyni z p ostu latów  w  granicach d z is ie jsze ­
go system u  rządzenia.

W Sejm ie, w  k tó ry m  podcza8  d eb a ty  b u d ż e ­
to w ej n ie p ad ło  jed n o  śm iałe, d ob re  czy złe, s ło ­
w o o sztuce , na leży  rozw inąć akc ję  ce lem  sk o m ­
p le to w an ia  tak ich  kom isyj w ew n tą rz  k lu b ó w  a p rz y ­
najm niej p rzy d z ia łu  s ta ły ch  w te j sp raw ie  re fe ra ­
tów . Z w iązk i w inne rów nież  w im ię sw y ch  k u l­
tu ra ln y c h  za ło żeń  s ta ra ć  się usiln ie , by w d rodze 
w zajem n ej p om ocy  zw ięk szy ć  tem p o  rozw oju  idei



B I U L E T Y NNe 7

ro zp o w szech n ien ia  i u d o s tęp n ien ia  sze rok im  m a­
som  dzie ł Sztuki, p rzez  w zm ożoną k o n tro lę  sfe ry  
p o śred n ic tw a , o b ro n ę  czy sty ch  ź ró d eł p rodukc ji 
i ogólną o p iek ę  n a  k o n su m en tem .

Z b y t dużo zap łac iliśm y  już za w ygodne w y ­
czek iw an ie  in ic ja ty w y  k ażd o razo w eg o  ządu . Z  le ­
ta rg u  dzisiejszego  w inny n as  obudzić  w ielk ie w tej 
dziedz in ie  p o s tęp y  w innych  p ań s tw a ch  E uropy. 
D ość ty lko  ab s trak c ji i u łu d n y ch  m arzeń  o p a p ie ­
ro w y m  c h a rak te rze  dyskusy jnym .

By żądać od P aństw a poparcia zagad­
n ien ia  rozw oju  Sztuki w  kraju, m usim y  
żądania nasze sform ułow ać w  w yraźnym  
program ie ekonom icznym . Tylko od nas sa­
m ych za leży  czy siłą  organizacyjnego i m o­
ralnego au torytetu , potrafim y sk ierow ać  
oko P ań stw a na pod łoże, p e łn e  tajem n ic  
i zasadzek , na ktńrem  jak  w  skalnej szcze­
lin ie  usycha zbłąkany kw iat Sztuki P o lsk iej.

Witold Elektorowicz.

____  3

Zakład ubezpieczeń pracowników umysłowych 
w W arszawie

Po w ie lo le tn ich  s ta ra n ia ch  p raco w n icy  u m y ­
słow i zdoby li w końcu  ro k u  u b ieg łego  u s taw ę  
o u b ezp ieczen iu  em ery ta ln em . R o zp o rząd zen ie  P re ­
zy d en ta  R zeczy p o sp o lite j o u b ezp ieczen iu  p ra co w ­
n ików  u m y sło w y ch  w esz ło  w życie  z dn iem  l-ym  
sty czn ia  r. b. R o zp o rząd zen ie  to  p rzew idu je  cz te ry  
zak łady : w e Lw ow ie, K ró lew sk ie j H ucie, Poznaniu  
i W arszaw ie .

O ile w p ie rw szy ch  trzech  m iastach  zak ład y  
is tn ia ły  i to  od w ielu  iat, o ty le  te re n  b. zaboru  
rosy jsk iego  by ł p o zb aw io n y  u b ezp ieczen ia  em ery ­
ta lnego , a tern sam em  zak ładu . Z a k ła d  w W a r­
szaw ie  trz e b a  by ło  o rg an izo w ać  od  p o d staw .

’ O gół p raco w n ik ó w  nie je s t należycie, p o in fo r­
m ow an y  w jak  n iezm iern ie  tru d n y ch  w a ru n k ach  
o dbyw ał*  się o rgan izac ja  Z a k ła d u  w  W arszaw ie . 
Z a d a n iem  n in ie jszego  a r ty k u łu  b ęd z ie  p rzed s taw ić  
te  w ie lk ie  trudności, n a  jak ie  n a tra fiła  K om isja 
O rg an izacy jn a , p o w o łan a  p rzez  P an a  M inistra P ra ­
cy do zo rgan izow an ia  Z a k ła d u  w p o cz ą tk a c h  g ru ­
dnia ro k u  ubiegłego;

P rzed ew szy stk iem  n a leży  zw rócić u w ag ę  na 
fcot żó ze w zględu na treść  art. 170 R ozp. Pr. Rz., 
k tó ry  pow iada , że R o zp o rząd zen ie  to  w chodzi 
w życie n a  ca łym  o b szarze  R zeczypospo lite j z dn.
1 s ty czn ia  1928 r., og łoszen ie  w  D zienn iku  U staw , 
zaró w n o  R o zp o rząd zen ia  P rez y d en ta  R zeczy p o ­
spo lite j z dn ia 24 lis to p ad a  ub. r„ jak o  te ż  R o zp o ­
rząd zen ia  w y k o n aw czeg o  dó tej u staw y , o p u b li­
k o w an eg o  w dn. 31 g rudn ia  r. b., n astąp iło  w te r ­
m inach  bardzo  spóźnionych .

N ie sta ło  się to  z w iny M in iste rstw a P racy . 
k tó re —jak  w iem y — czyniło  w szystko , co do niego 
należało , by ro zp o rząd zen ie  w y k o n aw cze  na  czas 
się ukazało . P rzy czy n a  tkw  ła  gdzieindzie j Był 
to  o k res fo rso w n eg o  og łaszan ia  w D zienniku  U staw  
zaró w n o  ro zp o rząd zeń  P rezy d en ta , jak  i ro zp o rzą­
dzeń  w ykonaw czych , w o b ec  w ygaśn ięc ia  p e łn o ­
m ocn ictw  i każde  ro zp o rząd zen ie  m usiało  czek ać  
na  sw oją  kolej.

K om isja O rgan izacy jna , w ze tk n ięc iu  się z du- 
żem i trudnościam i, p rzy ję ła  n a  jednem  z p ie rw ­
szych  p o sied zeń  rezo lu c ję  treśc i n astęp u jące j:

„K om isja O rganizacyjna w yraża opi- 
n ję, że w ykonanie u staw y w  ok resie  
(od dnia pow ołan ia  K om isji do dnia 
w ejśc ia  w  życie  ustaw y), jak i je j pozo­
staw iono do zorganizow ania Zakładu, 
m oże natrafić na trudności n ie do prze­
zw yciężen ia , k tóre m ogą u n iem ożliw ić  
K om isji n a leży te  w ykon anie  w  prze­
pisanym  term in ie  u sta w y “.
N a czem  p o leg a ły  te  trudności?

P rzed ew szy s tk iem  b ra k  funduszów  na o rg a­
n izac ję  Z a k ła d u , p o za te m  b rak  o d p o w ied n ieg o  lo ­
kalu, w reszc ie  b ra k  p e rso n e lu  w yszko lonego , w szy s t­
ko zaś w zw iązku  z za sad n iczą  p rz eszk o d ą  — b ra ­
kiem  czasu  p o trze b n eg o  d la p o k o n an ia  w yżej w y ­
m ienionych  trudności.

A czkolw iek  u s taw o d a w ca  w art. 165 R ozpo­
rząd ze n ia  s ta ra ł się ro zstrzy g n ąć  trudności, sp o w o ­
d o w an e b rak iem  śro d k ó w  na o rganizację , to  jed n ak  
ro zstrzy g n ięc ie  to  w p ra k ty c e  o k aza ło  się n ie d o ­
sta teczn e . A rty k u ł 165 głosi, że is tn ie jące  zak ład y  
w e Lw ow ie, K ró lew sk iej H ucie i P oznan iu  d o s ta r­
czą Z ak ład o w i w W arszaw ie  p o ży czek  o p ro c e n ­
to w an y ch  na  o rgan izac ję  Z ak ładu . G d y  K om isja  
O rgan izacy jna , o p iera jąc  się na  tym  arty k u le , zw ró ­
ciła się do zak ład ó w  o pożyczkę, zak ład  lw ow ski 
zażąd a ł ew ikcji h ipo tecznej, k tó re j, n a tu ra ln ie , n ie ­
is tn ie jący  Z a k ła d  dać nie mógł.

P ie rw sze  p ien iąd ze  o trzy m an o  d o p ie ro  w p o ­
łow ie s ty czn ia  od zak ład u  w K ró lew sk ie j H ucie, 
k tó ry  sp raw ę  pożyczki p o trak to w a ł n a  innej p ła sz ­
czyźn ie  i ro zstrzy g n ą ł p rak ty czn ie , a n ie baw ił się 
w w ielk ie  form alności. D alsze k w o ty  o trzy m ał Z a ­
k ład  od  F un d u szu  B ezrobocia  n a  p o cz e t funduszów , 
n a leżn y ch  Z a k ła d o w i z racji p rze jęc ia  u b ez p ie cze ­
n ia  od b ezro b o cia  p raco w n ik ó w  um ysłow ych.

N astęp n ą  p o w ażn ą  p rzeszk o d ą  by ł b rak  od 
p o w ied n ieg o  lokalu , k tó ry  udało  się u zy sk ać  d o ­
p iero  w końcu  m -ca s tyczn ia  r. b., tak , że Z ak ład  
m ógł być u ru chom iony  za led w ie  w  p iew szy ch  
d n iach  lu tego.

W ie lk ą  p rzeszk o d ę  stanow iło  rów nież  ró w n o ­
czesne p rz ep ro w a d zan ie  re je s trac ji u b ezp ieczo n y ch  
i zak ład ó w  p racy , zak ład an ie  arch iw ów , k arto te k  
oraz  za ła tw ian e  n o rm aln y ch  b ieżący ch  czynności, 
to  je s t p rzep ro w ad zan ie  uznań, obciążeń  i t. d.

A rtyku ł 19 Rozp. Min. P r i Op. Społ. z dnia 
22-go g rudn ia  r. ub. głosił, że p ierw sze zg łoszen ia  
w inny być d o k o n an e  do dnia 20 sty czn ia  r. b. za 
p o śred n ic tw em  K as C horych . U w zględniając, że, po 
p ierw sze, rozp. w y k o n aw cze  było  ogłoszone, jak 
to  w yżej zaznaczy liśm y, dop iero  w dniu  31 g ru ­
dnia, po  d rug ie  że p rzew id y w an a  ilość u b ezp ie ­
czonych  w ynosiła 120,000 osób, za tru d n io n y ch  w co 
najm niej w 20,000 zak ład ach  p racy , d o konan ie  
p ierw szy ch  zg łoszeń  w te rm in ie  do dn ia  20 s ty c z ­
nia, by ło  techn iczn ie  rzeczą  niem ożliw ą. R e je s tra  
cja m u sia ła  być, z kon ieczności, ro z ło żo n a  n a  sze­
reg  m iesięcy .

G dyby  o rgan izac ja  Z a k ła d u  w W arszaw ie  o d ­
b y w a ła  się w n o rm aln y ch  w aru n k ach , K om isja O r­
g an izacy jn a  m u sia łab y  być p o w o łan a , co najm niej, 
n a  trzy  m iesiące  p rz ed  dn iem  w ejśc ia  w życie
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ustaw y . T ak i te rm in  by ł p o trzeb n y  n a  p rz e p ro w a ­
d zen ie  re je s trac ji zak ład ó w  p racy , o raz  n a leży te  
zo rg an izo w an ie  b iu ra Z ak ła d u .

O to  są p rzed s taw io n e  po b ieżn ie  trudnośc i, na' 
k tó re  n a tra fiła  K om isja O rgan izac jna .

O ty ch  rzeczach  szero k i ogół u b ezp ieczo n y ch  
n ie je s t po in form ow any , a znać je  pow inien ; już 
dzisiaj, n ie jed n o k ro tn ie , w y stęp u je  się z p re ten sjam i, 
k tó re  nie są  uzasad n io n e , w łaśn ie z p rzy czy n  w yżej 
w ym ienionych .

G dy  Z ak ład , po  pó ł ro k u  istn ien ia , m a jeszcze 
sze reg  n iedociągn ięć, to  n ie je s t to w in ą . K o ­
misji O rgan izacy jne j, ani p raco w n ik ó w  w nim  za­
trudn ionych , a ty ch  n iezw y k ły ch  oko liczności, k tó ­
re  to w arzy szy ły  o rg an izo w an iu  Z ak ład u .

Jeżeli, pom im o w szystk ich , w yżej p rz y to c z o ­
nych  trudności, Z a k ła d  w kroczy ł n a  n o rm aln ą  d ro ­
gę rozw oju, to jest to  n iew ą tp liw ie  zasłu g ą  K om i­
sji O rgan izacy jne j na  czele z p rezesem  dr. A d a m ­
czakiem , k tó ra  z ca łk o w item  od d an iem  b. in ten sy ­
w nie p ra co w a ła  w o k resie  ub ieg łego  pó łrocza, jak

rów nież  jes t to  za s łu g ą  p e rso n e lu  Z ak ład u , k tó ry  
p racy  sw ojej n ie  tra k to w a ł w y łączn ie  jak o  o d ra ­
b ian ie  „kaw ałków ", a p rz y s tąp ił do re a lizo w an ia  
u s taw y  em ery ta ln e j, p rz en ik n ię ty  w ielką  id e ją  sp o ­
łeczną., P erso n e l, .zw łaszcza  sta rszy , ro zu m ia ł d o ­
brze, że k ażd ą  d o b rą  u s ta w ę  m ożna zep su ć  p rzez  
złe jej w ykonan ie . D obre  fu nkc jonow an ie  ca łego  
a p a ra tu  je s t u za leżn io n e  od n a leży teg o  w y k o n y ­
w an ia  n a jd ro b n ie jszy ch  czy n n o śc i

Z a ró w n o  K om isja  O rg an izacy jn a  Z ak ła d u , jak  
i p erso n e l m ają  jeszcze  w ielk ie  z ad an ie  do s p e ł­
n ien ia . P rzez doprow adzenie Zakładu do 
jak najspraw niejszego  funkcjonow ania m oż- 
na.się  przyczynić do zm iany nieprzychylnych  
nastrojów , nurtujących w  sp o łeczeń stw ie  
w  stosunku do instytucyj u b ezp ieczeń  spo­
łecznych .

Z a d a n ie  to  w inno być sp e łn io n e , by  P o lsk a  
w d ziedz in ie  św iad czeń  sp o łeczn y ch  d łu g o te rm in o ­
w ych n ie p o z o s taw a ła  w ty le  poza  innem i p a ń s tw a ­
mi E u ro p y  Z ach o d n ie j.

Destrukcyjna działalność
Polski Z w iązek  P raco w n ik ó w  P rzem y sło w y ch  

i H an d lo w y ch  w S osnow cu  n ie chc ia ł p o d p o rz ą d ­
ko w ać się u chw ałom  o s ta tn ieg o  K ongresu  C en ­
tra lne j O rgan izac ji i z łosił sw oje w y stąp ien ie  
z dn iem  1 k w ie tn ia  r. b.

C zy w yraz ił jak ie  słu szne  m otyw y, k tó reb y  
ten  k ro k  usp raw ied liw iły?  Nie.

Z a sa d a  „jedn om yślności44, w ysun ię ta  przez 
ten  Z w ią z e k  m oże być b ard zo  p ięk n a  w teorji, 
n iem ożliw a jed n ak  do zasto so w an ia  w  p rak ty ce , 
gdyż zaw sze  w w yniku  daje  „liberum  v e to 44. 
Jed y n ie  s łu szn ą  zasadą, um ożliw iającą  w sp ó łp racę  
k ilk u d z iesięc iu  zróżn iczkow anych , n iek iedy , organi- 
zacyj, m oże być zasada dem okratyczna d ecy­
dow ania spraw w ięk szością  g łosów . Jest to, 
z resztą , za sad a  ogólnie s to so w an a  i n iem a p o trz e ­
by p rzy taczać  m otyw ów  św iad czący ch  o jej s łu sz ­
ności.

Ale, trudno , skoro je s t  zw iązek , który za­
sady dem okratycznej w  ruchu zaw odow ym  
nie uznaj e  i pragnie, by w brew  w oli w ięk ­
szości, narzucać zaw sze  i w e  w szystk iem  
sw oje  zdanie — to m usiał z C entralnej Or­
ganizacji ustąpić, gdy s ię  w yjaśn iło , że  w ięk ­
szość zw iązków , bynajm niej, przez jed en  
zw iązek  n ie chce być teroryzow ana. N ie na 
tern jed n ak  koniec.

Z w iązek  S osnow ieck i n ie p o p rz e s ta ł na  zg ło ­
szeniu  w ystąp ien ia . Nie chcąc być osam otn ionym , 
zw iązek  ten  rozpoczą ł dz ia ła ln o ść  w k ierunku  roz- 
b ijan ia C en tra ln e j O rganizacji. Na szczęście , inne  
zw iązk i, dały  dow ód, że s ta w ia ją J w yżej 
spraw ę jedn ości ruchu zaw odow ego pracow ­
ników  um ysłow ych ponad zaspakajanie pod­
rażnionych am bicyj jed n ego  zw iązku.

O b ecn ie  Z w iąz ek  S o sn o w ieck i w y d ru k o w ał 
w sw oim  o rg an ie  lis t  o tw arty  do Z w iązk u  P raco ­
w ników  P rzem y słu  C ukrow niczego , k tó ry  m iał ja 
koby  n ied o trzy m ać  d an y ch  zobow iązań. L ist ten  
in te re su je  nas o tyle, że zaw iera  w iele rzeczy  
n iezgodnych  z p raw d ą  w sto su n k u  do C en tra ln e j 
O rgan izacji.

P o n iew aż p ro sto w an ie  w szystk ich  n ieścisłości 
zab ra ło b y  zby t w iele czasu  i m iejsca, ogran iczym y 
się do najis to tn ie jszych .

A  więc, Z w iąz ek  S osnow ieck i chce w m ów ić 
w Z w iąz ek  C ukrow ników , że w sk ład  C en tra lne j 
O rgan izac ji w ch o d zą  zw iązk i p a rty jn e , s łu ch a jące  
d y re k ty w  p arty j p o lity czn y ch  i p rzy s to so w u jące  
sw o ją  linję p o s tęp o w a n ia  do n ak azó w  stro n n ic tw  
politycznych .

C iekaw i by libyśm y  b ard zo  d o w ied z ieć  się, 
k tó re  to  są  zw iązki. B yłoby to  d la  nas w ielk iem  
odkryciem , gdyż, d o ty ch czas , w szy scy  w iedzą, że 
ruch  zaw o d o w y  p raco w n ik ó w  u m y sło w y ch  w  P o l­
sce  m a .c h a ra k te r  w yb itn ie  b ezp a rty jn y . Jest to  
w ięc  zło śliw a insynuacja , ob liczona n a  n a iw n o ść  
członków  tego  Z w iązk u , do k tó reg o  list o tw a r ty  
zo s ta ł w y sto so w an y .

D alej Z w iązek  S osnow ieck i s ta ra  się  do-* 
w ieść, że w sk ład  C en tra ln e j O rgan izac ji w chodzą  . 
Związki p rzec iw staw ia jące  się zasad z ie  u trzy m an ia  
c h a rak te ru  po lsk ieg o  ruchu  zaw o d o w eg o /? ) T e n  
za rzu t w y g ląd a  już w p ro s t kom icznie, zw łaszcza, 
gdy w eżn iem y  p o d  uw agę, że Z w iązek  Sosnow iecki, 
po  od łączen iu  się od  C en tra ln e j O rgan izac ji p o łą ­
czył się ze Z w iązk iem  U rzęd n ik ó w  P ry w atn y c h  
w B ielsku, k tó ry  conajm niej w  3/ 4 )e st Z w iązk iem  
sk u p ia jący m  p raco w n ik ó w  n iem có w  i cż?cbów . 
Czy p o łączen ie  to  n ie zad rażn ia , p rzypadk iem ’, 
szow in istyczno  n ac jo n a lis ty czn y ch  u czu ć  cz łonków  
Z w iązku  S osnow ieck iego .

L ist o tw a r ty  obliczony był n a  w y w o łan ie  fe r­
m en tu  w Z w iązk u  C ukrow ników  i sp o w o d o w a n ie  
o d erw an ia  się Z w iązk u  C u krow ników  od C en tra ln e j 
O rgan izacji. W yn ika to  z zak o ń czen ia  treśc i n a s tę ­
pującej:

. tych Warunkach, sądzić możnaby, że Związek Pra- 
cowników Przem yślu Cukrowniczego zmienił swą dotychcza­
sową platform ę ideologiczną^?) i taktyczną i usuwa się od 
współdziałania ze swym dotychczasowym najbliższym sprzy­
mierzeńcem (?), jakim jest nasza organizacja. Usuwa się nad­
to w sposób dość dziwny (?) bez żadnego miarodajnego, ofi­
cjalnego wobec naszych władz związkowych wyjaśnienia. Po­
nieważ tego rodzaju postaw ienie sprawy, byłoby zdaniem 
naszem, d!a au to ry te tu  tak poważnej i zasłużonej organizacji 
ja Polski Zw. Pracowników Przemysłu Cukrowniczego, n a­
der szkodliwe j?) uważamjr, że Doroczny Zjazd, który kię od-, 
będzie w dn. 29 czerwca w Inowrocławiu, winien w sposób ofi­
cjalny stanowisko Związku w tej kwestji gruntownie wyjaśnić, 
albowiem dotychczasowe wypadki wzbudzają uzasadnione 
przypuszczenie, że to co się w tej dziedzinie obecnie w b lis­
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kiej nam organizacji dzieje — dzieje się poza wiadomością 
i bez aprobaty ogółu członków".

L ist o tw a r ty  p o d p isa ł Z a rz ą d  Z w iązku  S o sn o ­
w ieckiego.

N ie w iem y, czy  Z a rz ą d  Z w iązku  S o sn o w iec­
kiego  o trzy m a ł od Z w iązk u  C ukrow ników  u p o w aż­
n ien ie do za jm o w an ia  się jego w ew n ętrzn em i sp ra 
w am i, a tern  sam em , czy m a p raw o  d y k to w ać  co 
„w inien" uczyn ić  Z w ią z e k  C ukrow ników , i czy 
m a p raw o  o sk arżać  za rząd  zap rzy jaźn ionego  
zw iązku  p rzed  W alnym  Z jazd em  o to, że ten  n ,e  
dał się p o c iąg n ąć  do ro b o ty  destru k cy jn e j.

P rzy p u szczam y , że m en to rsk i ton  listu  o tw ar­
teg o  nie p rzy p ad n ie  do gustu  K olegom  C u k ro w ­
nikom , n aw et, u w zg lęd n ia jąc  rzekom o zaży łe  s to ­
sunki dw óch Z w iązk ó w . C zyżby au to ry te t, p o w a­
ga i zasługi Z w iązk u  C uk ro w n ik ó w  m iały  coś 
p rzez  to  ucierp ieć , że Z w ią z e k  te n  n ie  b ęd z ie  
w spó ln ie  ze Z w iązk iem  S osnow ieck im , a w łaśc i­
w ie pod  jego b a tu tą , ro zb ija ł C en tra ln e j O rg a ­
nizacji.

Nie zam ie rzam y  zby tn io  zag łęb iać  się w s to ­
sunk i, jak ie  łączy ły  oba  Z w iązki. Poruszona  
spraw ą in teresu je  nas, ze  w zględ u  na ca­
ło ść , s iłę  i zn aczen ie  rucliu zaw odow ego pra­
cow ników  um ysłow ych , k tóry  w  obecnej 
dobie w  P olsce ma w ie lk ie  zadanie do sp e ł­
n ien ia .

A kcja , zap o czą tk o w an a  p rzez  Zawiązek S o­
snow ieck i, n ie  m oże b y ć  inaczej nazw ana , jak  ty l­
ko  św iad o m em  lub n ieśw iad o m em  rozb ijan iem  jed ­
nośc i ru ch u  zaw o d o w eg o  p racow ników  u m y sło ­
w ych. G w ałto w n e po m aw ian ie  C en tra ln e j O rg a ­
n izac ji o ch a ra k te r  p a rty jn o  - p o lity czn y  w ów czas,

gdy  w ie lo le tn ia  działalność, a co najw ażn ie jsze  
o w o ce  te j działa lności, zad a ją  k łam  teg o  rodzaju  
tw ie rd zen io m  — m usi n ap ro w ad z ić  n as  na  p ew n e  
dom ysły . B ezp a rty jn y  ru ch  zaw o d o w y  p ra co w n i­
kó w  um ysłow ych , n ab ie ra  po litycznego  za b a rw ie ­
n ia w oczach  ty ch  jed n o stek , k tó re  p a trz ą  nań  
p rzez  p a r ty jn e  oku lary . To też  n asu w a się p y ta ­
nie, czy przypadkiem , n ie  Z w iązek Sosno­
w ieck i pozosta je  pod w p ływ em  ja k iejś  
partji, czy grupy p olityczn ej, która mu w y- 
daje d yrek tyw y i reżyseru je  tę  całą „robo- 
t ę “ destrukcyjną? Czy p o p ro s tu  n ie  m am y w d a ­
nym  w y p ad k u  do czyn ien ia  ze znanym  m anew rem  
„trzym aj z łodzie ja"?

U w agi n asze  o d z ia ła ln o śc i Z w iązku  S o sn o ­
w ieck iego  zak o ń czy m y  słow am i tegoż Z w iązku 
z listu  o tw arteg o :

....d o ty ch czaso w e w y p ad k i w zbudzają  u z a sa d ­
n ione p rzy p u szczen ie , że to, co się w te j dziedz i­
n ie o b ecn ie  dzie je  w blisk ie j nam  organizacji 
(Z w iązku  Sosnow ieckim ), —dzieje  się poza  w iad o ­
m ością i b ez  ap ro b a ty  ogółu  członków ".

N iech ogół cz łonków  Z w iązk u  S o sn o w ieck ie­
go pow ie, czy godzi się n a  rozb ijan ie  C en tra ln e j 
O rgan izac ji Z w iąz Z aw . P raco w n ik ó w  U m ysło­
w ych i o słab ian ie  tej siły, k tó ra  p rzy czy n iła  się 
w w ielk iej m ierze  do u rzeczy w is tn ien ia  u s ta w o ­
d aw stw a  soc ja lnego  p raco w n ik ó w  um ysłow ych , 
k tó ra  w dalszym  ciągu p racu je  d la d o b ra  w arstw y  
p raco w n ik ó w  um ysłow ych . K to rozb ija  ru ch  z a ­
w odow y, ten  o słab ia  jego  siłę i znaczen ie , a tern 
sam em  d z ia ła  na  szk o d ę  ogółu  p raco w n ik ó w  u m y ­
słow ych.

N ieza leżny.

Podstawy prawne i celowość nominacji komisarza 
Kasy Chorych m. st. W arszawy

R esk ry p tem  z dn ia  16 m aja  1928 r. O k ręg o w y  
U rząd  U b ezp ieczeń  w W arszaw ie  na p o d staw ie  
art. 100 u s taw y  z dn. 19 m aja  1920 r. zaw iesił 
w szy stk ie  w ład ze  K asy  C horych  nr. W arszaw y  t. j. 
Z a rząd , R ad ę  K asy, K om isję R ew izy jną i K om isję 
R ozjem czą. K om isarzem  K asy  C horych  m. W a r­
szaw y z u p raw n ien iem  zaw ieszo n y ch  w ładz u s ta ­
now io n y  zo s ta ł dr. E d m u n d  G iebartow sk i.

W  Nr. 5 „B iu letynu" p o d an a  zo s ta ła  ca łk o w ita  
treść  pow yższego  re sk ry p tu  w raz  z m otyw am i. Nie 
in te re su ją  n as  one —  o ile przy jm iem y, że w ład za  
n ad zo rcza  p o s iad a  p raw o  rozw iązyw an ia , w zględ. 
zaw ieszan ia  w ład z  K asy. W ów czas tak ie , czy inne 
u sp raw ied liw ien ie  p rzez  w ład ze  n ad zo rcze  sw ego 
p o s tę p o w a n ia  w za k res  n aszy ch  rozw ażań  nie w ch o ­
dzi, gdyż o cen a  g o sp o d ark i K as C ho ry ch  i w ybór 
m o m en tu  rozw iązan ia , wzgl. zaw ieszen ia  w ład z  sa ­
m o rząd o w y ch  m ieści się w zak resie  sw obodnego  
u zn an ia  w ładzy  nadzorczej.

W  K asie C horych  m. st. W arszaw y  dzia ły  się 
rzeczy  zgoła n iesam ow ite . I aczk o lw iek  je s te śm y  
zw olenn ikam i p arce lac ji dużej w łasn o śc i z iem skiej, 
to  bynajm niej n ie by liśm y zw olenn ikam i p arce lac ji 
w arszaw sk ie j K asy  C horych  n a  sfery  w p ływ ów  
trz e e h  u g ru p o w ań  p arty jn y ch . 1 n aw e t św iatle jsi 
dzia łacze  p oszczegó lnych  p arty j pa trzy li z b o leśc ią  
na  ten  s tan  rzeczy , a le  byli bezsilni.

R ezu lta t b y ł taki, że sp raw a  uzdrow ien ia  s to ­
sunków  w tej in sty tu c ji u b ezp ieczen io w ej n ie m ogła 
ru szy ć  z m iejsca.

In te resu je  n as  te ra z  zag ad n ien ie  w łaśc iw ej m e­
to d y  do u zd row ien ia  s to su n k ó w  w sto łeczn ej K asie  
C horych. Czy w ład ze  n ad zo rcze  o b ra ły  w łaśc iw ą 
ku  tem u  drogę?

W ład ze  nadzorcze, d ec y d u ją c  się n a  ta k  ra ­
d y k a ln y  sp osób  u zd row ien ia  sy tuacji, jak im  je s t za ­
w ieszen ie  w ład z  i m ianow an ie  K om isarza w inne 
by ły  p rre d e w sz y s tk ie m  uczyn ić  to  lege  artis  i p o ­
s tąp ić  zgodnie z p raw em . A  m am y w rażen ie , że 
nie w szystko  jes t tu  w p o rząd k u  p od  tym  w zglę­
dem .

O k ręg o w y  U rząd  U b ezp ieczeń  w  re sk ry p c ie  
sw ym  jak o  p o d s taw ę  p raw ną za rząd zen ia  p o w o ­
łu je  art. 100 u s taw y  o ub ezp ieczen iu  n a  w y p ad ek  
choroby  z dn. 19 m aja 1920 r.

A rt. 100 u s taw y  op iew a: „U rząd  U bezpieczeń... 
może...; w raz ie  s tw ie rd zen ia  n ad u ży ć  lub p rz e ­
stępstw , p o p ełn io n y ch  p rzez  w ładze K asy, za w ie ­
szać  je  w czynnościach  i m ianow ać k o m isarzy  dla 
u p o rz ąd k o w an ia  sp raw  K asy  i p rzep ro w ad zen ia  
n o w y ch  w yborów ; w reszc .e  w w y p ad k ach , gdy  w ła ' 
dze w ybrane, pom im o o trzy m an eg o  w ezw an ia , od­
m aw ia ją  w y k o n an ia  czynności n ak azan y ch  p rzez 
u s taw ę  n in iejszą, lub, gdy p raco d aw cy  czy cz ło n ­
kow ie od m aw ia ją  w y b o ru  d e leg a tó w  do rad y  w y­
znaczać  z p o śró d  cz łonków  i p raco d aw có w  (z za ­
chow an iem  określonego  w u s taw ie  n in iejszej s to ­
sunku  p rzed s taw ic ie li oby d w u  grup) ty m czaso w e 
w ład ze  Kasy..."

T ek st pow yższego  a rty k u łu  jes t jasny. P oza
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m o m en tem  o rgan izacy jnym  K asy , w  k tó ry m  is tn ie ­
n ia  k om isarza  n ik t nie m oże k w estio n o w ać , w ła Iza 
n ad zo rcza  m oże m ianow ać ko m isarza  ty lk o  w ta  
kim  w y padku  t. j. w w y p ad k u  p o p e łn ien ia  p rzez  
w ładze sam o rząd o w e  K as n ad u ży ć  lub p rzes tęp s tw . 
N atom iast w  w y p ad k u  o d m o w y , p rzez  w ład ze  s a ­
m o rząd o w e w y k o n y w an ia  sw ych  czynności o raz  
w w y p ad k u  odm ow y p rzez  cz łonków  w y b o ru  d e ­
leg a tó w  do  R ady  w ład za  n ad zo rcza  m a p raw o  je ­
dyn ie w yznaczyć ty m czaso w e w ładze sam o rząd o w e 
z zachow an iem  s to su n k u  dw óch g rup : u b ezp ieczo ­
nych  i p raco d aw có w .

S p o strzeg aw czy  czy te ln ik  zauw aży , jak  b ardzo  
u s taw o d aw ca  ścieśn ił u p raw n ien ia  w ładzy  n ad zo r­
czej do zaw ieszan ia  w ład z  sam o rząd o w y ch  i m ia­
n ow an ia  kom isarzy . N adał te  u p ra w n ien ia  ty lko  
w w y p ad k u  n ad u ży ć  i p rz e s tęp s tw . Z u p e łn ie  nie 
zna jdu jem y w tek śc ie  art. 100 u s tęp u  k tó ry b y  u p ra w ­
niał w ładze n ad zo rcze  do w k ro czen ia  z u rzędu  
w razie  „szkodliw ej g o sp o d ark i"  sam orządu , cho ­
ciaż tak ie  u jęcie  z ak resu  w ład zy  n ad zo rcze j m ieści 
się zw ykle  w u s taw ach , p o w o łu jący ch  do życia 
in sty tu c je  p raw n o  publiczne.

G dyby  podo b n e  u jęcie  k o m p eten c ji znajdo  
w ały  się w u p o w ażn ien iu  art. 100, to  zgodnie z tern 
cośm y n a  p o cz ą tk u  n in ie jszy ch  ro zw ażań  p o w ie ­
dzieli w ład za  n ad zo rcza  m og łab y  w  każdej chw ili 
zaw iesić  sam orząd , o cen ia jąc  p o trze b ę  w k ro czen ia  
w ed łu g  sw ege  sw o b o d n eg o  uznan ia . T ak ie , czy in ­
ne w ted y  u sp raw ied liw ien ie  się w ład zy  nadzorczej 
w m o ty w ach  re sk ry p tu  m og łoby  n as n ie obchodzić.

P o n iew aż  jed n ak  m usim y się liczyć z fak tem  
zaw ieszen ia  w ładz i m ianow an ia  ko m isarza  za j­
rzy jm y do m otyw ów  re sk ry p tu  O kr. Urz. U b ezp ie ­
czeń. B adan ia  n asze  m uszą iść w jed n y m  kierunku. 
C zy s tw ierd zo n em  zosta ło , że d o ty ch czaso w e  w ła ­
dze sam o rząd o w e p o p e łn iły  jak ieś n adużycia , albo 
p rzes tęp s tw a?  O d p o w ied zi na  to  w re sk ry p c ie  nie 
zna jdu jem y. Z najdu jem y s tw ierd zen ie , że skład  
o b ecn y  Z a rząd u  K asy  C horych  n ie  g w aran tu je  
m ożności w y tężonej, ce low ej i sk o ordynow anej 
p racy , jakiej n iezw łoczn ie  w ym aga stan  te j in s ty ­
tucji.

G odzim y się na tak ą  ocenę  sk ładu  Z arząd u . 
A le  z u bo lew an iem  zauw ażam y, że w tym  w y p a d ­
ku u s taw o d a w ca  n ie  n ad a ł u p raw n ien ia  w ładzy  
n ad zo rcze j do zaw ieszan ia  w ład z  K asy  i m ian o w a­
n ia  kom isarza . N a tle w ięc m o ty w ó w  O kręg . Urz. 
U b ezp ieczeń  ko m isarz  w W arszaw sk ie j K asie  C ho­
rych  u rzęd u je  n ielegalnie.

M oże zby t szybko  posądziliśm y O kr. U rząd  
U bezp ieczeń  o n ie leg a ln e  p o s tęp o w an ie . N ie z n a ­
leźliśm y ato li o d p o w ied z i w re sk ry p c ie  o m aw ia ­
nym  na n u rtu jące  n as p y tan ia . S zukajm y  w ięc od 
pow iedzi w sy tuacji jak a  się w y tw o rzy ła  na te re ­
nie K asy  C horych.

S y tu ac ja  w ięc w p rzed d zień  zaw ieszen ia  w ładz 
i m ianow an ia  kom isarza b y ła  n as tęp u jąca : p raw ie  
w szyscy  cz łonkow ie Z a rząd u  z ram ien ia  p ra c o ­

d aw có w  i 2-ch członków  Z a rząd u  z ram ien ia  u b e z ­
p ieczo n y ch  złożyło  sw e m andaty .

W yjście z tak ie j sy tu ac ji d o s ta tec zn ie  w y ra ź ­
nie n a s trę c z a  te k s t art. 100. Jest to  o d m o w a ze 
s tro n y  w ładz w y b ran y ch  w y k o n y w an ia  czynności 
n ak azan y ch  ustaw ą . I w  ty m  w y p ad k u  u s ta w a  
up o w ażn ia  w ład zę  n ad zo rczą  do w y zn aczen ia  czy­
li m ian o w an ia  n ow ego  sk ład u  za rządu , zo b o w ią­
zu jąc  ty lk o  zach o w an ie  s to su n k u  p rz ed s taw ic ie li 
g ru p y  p raco w n icze j i p raco d aw có w . A le  nie u p o ­
w ażn ia  w cale  w ładzy  n ad zo rcze j do m ian o w an ia  
kom isarza . Taka sy tu ac ja  p ra w n a  w y tw o rzy ła  się 
na te re n ie  K asy  C horych  m. st. W arszaw y  i tak ie  
jed y n ie  w yjście  p raw n e  z sy tu ac ji o b o w iązy w ało  
O k ręg o w y  U rząd U bezp ieczeń .

Cóż w ładza n ad zo rcza  n a to m ias t czyni? S k w a­
pliw ie m ianu je  kom isarza , p o w ierza jąc  w ładzy  jed ­
noosobow ej g o sp o d ark ę  in sty tuc ji, k tó re j roczny  
b u d że t w ynosi oko ło  40 m iljonów  zło tych . I o ile 
złem  by ło  za rząd zan ie  K asą C horych  na  zasadzie  
condom in ium  p rzez  k ilka p a rty j, to  n ie ró w n ie  
z łem  w yjściem  z sy tu ac ji je s t p o w ierzen ie  lo sów  
pó łm iljonow ej rzeszy  u b ezp ieczo n y ch  jednej o so ­
bie. G en jusz  tu  n ie pom oże. A  cóż dop iero  cz ło ­
w iek, k tó reg o  en e rg ję  docen iam y, a le  k tó ry , jak  
k ażdy  z n as p o siad a  sw ój p u n k t w idzen ia , k tó ry  
m usi s łu ch ać  czyichś rad , i na  k tó reg o  w ięc p o ­
sun ięc iach  b ęd ą  k ład ły  sw o ją  rę k ę  zaku lisow e 
w p ływ y.

Nie je s t w ięc  dzie łem  p rzy p ad k u , że u s ta ­
w o d aw ca ta k ą  sy tu ac ję  w K asie  C ho ry ch  p rz ew i­
dzia ł (u su n ięc ie  się w ładz sam orządow ych) i zn a­
laz ł lek a rs tw o  na nią. Ś rodk iem  tym  je s t p o w o ­
łan ie  m ian o w an eg o  czy n n ik a  o b y w a te lsk ieg o  do 
Z arząd u  K asy. C zynnik  o b y w ate lsk i, re p re z e n to ­
w an y  p rzez  p a r tje  p o lity czn e  m oże n ie zda ł e g z a ­
m inu w g o sp o d aro w an iu  K asą  C horych . A le czyn­
nik o b y w a te lsk i w  Z a rząd z ie  K asy  C horych , re ­
p re zen to w a n y  p rzez  n ieza leżn y ch  dz ia łaczy  sp o ­
łecznych , b ąd ź  ad  p e rso n am  re p re z e n tu ją c y  orga- 
n ;zacje  sp o łeczn o -zaw o d o w e n ap ew n o  ten  egzam in  
w ytrzym a. D ow odem  tego  jes t sam o rząd  w  F u n ­
duszu  B ezrobocia, k tó reg o  Z a rz ą d  sk ład a  się 
z d z ia łaczy  sp o łecznych  ad  p e rso n am  pow o łan y ch .

Ś w iat p raco w n iczy  n ie żyw i zau fan ia  do rz ą ­
dów  k o m isarza  o na jlepsze j woli, a le  n ie m ające  
go k o n tak tu  z p o trzeb am i spo łecznem i. Nie m oże 
sw ego  zdrow ia, n a jcen n ie jszeg o  skarbu , jak i p o s ia ­
da, p o w ie rzać  jed n o stce  n a  słow o, tem bardzie j, iż 
jed n o s tk a  ta  na te re n ie  W a rsza w y  je s t w ie lk o śc ią  
n ieznaną.

S tw ierdzam y , iż na tle  sy tu ac ji fak tycznej w K a­
sie C horych  m. W arszaw y o o d s taw  do m ian o w a­
nia kom isarza  n ie było. C elow em  i p raw n em  w yj­
ściem  było  ty lk o  w y zn aczen ie  Z a rząd u  z p o śró d  
znaw ców  u b ezp ieczeń  sp o łeczn y ch  i dz ia łaczy  sp o ­
łeczn y ch  s tw ierd zam y . U b ezp ieczen i ch cą  m ieć 
w pływ  na g o sp o d ark ę  K asy  C horych , choćby  za 
p o śred n ic tw em  m ężów , re p rez en tu ją cy ch  oso b is te  
w artości. Wł. Szczepański.

Fundusz Bezrobocia w r. 1927.
U k azało  się d ru k o w an e  sp raw o zd an ie  z dzia­

ła lności F u nduszu  B ezrobocia za r. 1927. S p raw o ­
zdan ie , jak  zw ykle, o p raco w an e  zo sta ło  b ard zo  s ta ­
ran n ie  i da je  d o k ład n e  p o jęcie  o ca ło k sz ta łc ie  
działa lności insty tucji.

F u n d u sz  B ezrobocia  istn ieje od  r. 1924 i d z ia ­
ła  na  m ocy  u s taw y  z dn ia  18 lip ca  teg o  roku . 
U staw a o u b ezp ieczen iu  od b ez ro b o c ia  p o s iad a  
w iele  b raków , z k tó rych  n a jg łó w n ie jszy m  je s t ten, 
że u b ezp ieczen i są ty lk o  ci ro b o tn icy  i p ra co w n i­
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cy um ysłow i, k tó rzy  p ra cu ją  w  za k ła d ach  p racy , 
z a tru d n ia jący c h  p o n ad  5 osób. Cóż zaw inił p ra ­
cow nik, że n ie tra fił do tak ieg o  szczęśliw ego  z a ­
k ład u  p ra cy ?  P u n k t ten  u staw y  jes t w y k ład n i­
k iem  „m ądrości"  w iększości p raw ico w ej sejm u 
drugiego . D laczego  jed n ak  od cz te rec h  la t nic nie 
z ro b io n o  w tym  k ierunku , by  ten  p rz ep is  zm ienić. 
W szak R ząd m iał p e łn o m o cn ic tw a . N ajw yższy czas 
jest, by  p rzy śp ie szy ć  sp ra w ę  zn o w elizo w an ia  u s ta ­
w y z dn. 18 lip ca  1924 r ,  k tó ra  p o za te m  p o siad a  
w iele  innych  braków .

O d  za łożen ia  in sty tu c ji p raco m  Z a rz ą d u  G łó w ­
nego  p rzew o d n iczy  p. T ad eu sz  S zubartow icz , d y ­
re k to r  d ep a rta m e n tu  op iek i spo łecznej w M. P. i O. 
S. Z arząd  G łów ny, jak  rów nież  Z a rz ą d y  O b w o d o ­
w e sk ład a ją  się z p rzed staw ic ie li rządu , sam o rzą­
du, p raco d aw có w  i ubezp ieczo n y ch . P o d  w zg lę­
dem  organ izacji is tn ie je  za sad n icza  różn ica  p o m ię­
dzy k o n stru k c ją  F u n d u szu  B ezrobocia, a K as C ho­
rych . Z arząd  F u n d u szu  B ezrobocia  nie je s t w y b ie ­
ran y  p rzez  p ra co d aw c ó w  i ubezp ieczo n y ch , a jest 
p o w o ły w an y  p rzez  M inistra  P racy  z p o śró d  k a n ­
d y d a tó w  p rzed staw io n y ch  p rzez  o rgan izacje  zaw o ­
dow e. Nie w yszło  to  n a  złe F u n d u szo w i B ezrobo­
cia, bo  gdy K asy  .Chorych, jak  to  p o w szech n ie  
w iadom o, s ta ły  się te re n em  w alk  p arty jn y ch  i u le ­
gały  p rzez  to  b ard zo  pow ażn y m  w strząśn ien iom , 
co w w yniku  d o p ro w ad ziło  do zaw ieszen ia  sam o ­
rz ąd u  ty ch  in sty tuc ji, o ty le  F u n d u sz  B ezrobocia 
ro zw ija ł się no rm aln ie  p rzy  h arm on ijnem  w sp ó ł­
dz ia łan iu  w szy stk ich  — czynn ików , w chodzących  
w sk ład  w ładz tej in sty tuc ji. H arm o n ijn a  p raca  
um ożliw iła  n a leż y te  sp e łn ien ie  b ard zo  tru d n eg o  za­
d an ia  jak ie  p rzy p ad ło  w  udzia le  F u n d u szo w i B ez­
ro b o c ia  w o k resie  la t 1924— 1928. O s ta tn ie  sp ra ­
w ozdan ie  je s t jed n o cześn ie  d o sk o n a łem  odzw ier- 
c iad len iem  p o ło żen ia  g o sp o d arczeg o  kraju . Z c ie­
kaw ie u ło żo n y ch  tab lic  i w y k resó w  d o w iad u jem y  
się, że liczba zak ład ó w  p racy , z a re je s tro w an y ch  
w zrosła  w r. I927 z 18,256 do 24.713. W ty m  sa­
m ym  s to su n k u  w z ras ta ła  w ciągu ro k u  ub ieg łego  
liczba za re je s tro w an y ch  rob o tn ik ó w  i p ra c o w n i­
ków  um ysłow ych, jak  rów nież  sum a w p łaco n y ch  
m iesięczn ie  w k ład ek  zak ład ó w  p racy . G dy na p o ­
czą tk u  ro k u  1927 było  u b ezp ieczo n y ch  690.000 ro ­
bo tn ik ó w  i 76,000 p raco w n ik ó w  um ysłow ych , to

w k o ń cu  ro k u  o d p o w ied n ie  liczby w y n o szą  866,000 
i 95 000. W k ład k i w y nosiły  n a  p o cz ą tk u  ro k u  
1,657,000 m iesięczn ie , n a  końcu  2,400,000. W dziale  
p raco w n ik ó w  um ysłow ych  odpo w ied n ie  liczby  w y­
noszą: 267,000 i 592.000. N a tom iast w o k resie  sp ra ­
w ozdaw czym  zm n ie jsza ła  się s ta le  liczba z a re je ­
s tro w an y ch  w P. U. P. P. i liczba p o b ie ra jący ch  za ­
siłk i. W  m iesiącach  lu tym  i m arcu  było  za re je ­
s tro w an y ch  210,000, w paźd ziern ik u  117,000. Z e  
w zclęd u  na  zim ę, w g rudn iu  liczba ta  w zrosła  do 
177,000. Z p ośród  ze re je s tro w an y ch  p o b ie ra ło  z a ­
siłki w m arcu  113,000 w  p aźd z ie rn ik u  55.000 
i w grudn iu  91,000. R esz ta  z a re je s tro w an y ch  nie 
m iała u p raw n ień ; byli to  w łaśn ie  ci, k tó rzy  p ra c o ­
w ali w  za k ła d ach  p racy , z a tru d n ia jący c h  m niej niż 
5 p raco w n ik ó w ; w zg lędn ie  ci, k tó rzy  w y k o rzy sta li 
p e łn y  o k res  zasiłkow y.
W ok resie  spraw ozdaw czym  Fundusz B ez­

robocia w yp iac ii ogó łem  zasiłków :
z akcji u s taw o w ej ro bo tn ikom  . . . 16.055,000

„ „ p rac, um ysłow ym  783,000
z p ań stw o w ej akcji pom o cy  doraźnej:

ro b o tn ik o m  . . 26,599.000
prac, um ysłow ym  4.879.000

R azem  48,316,000
W tym  sam ym  ok resie  w p ływ y w ynosiły:
W k ład k i zak ład ó w  p racy  za rob o tn ik ó w  25,578 000

» „ „ „ p rac, um ysł. 5,951,000
U staw o w a 50% d o p ła ta  S k arb u  P ań stw a

do sk ład ek  rob o tn ik ó w  12,789,000
W płata  S k arb u  P ań s tw a  n a  akcję  pom ocy

doraźn ej d la ro b o tn ik ó w  ip rac . um ysł. 32,905,000

R azem  77,224,000
N ad w y żk a  w p ły w ó w  nad  w y d a tk am i w ynio­

sła  26,759,000 (R óżnica w  o b rach u n k u  w yn ika  na 
sk u tek  opuszczen ia  m niej w ażn y ch  pozycji). Z  n a d ­
w yżki w y k azan e j n a  d. I s ty czn ia  1928 r. p o z o s ta ­
w ały  w k as ie  i w b an k ach  11,744,000 — w S k arb ie  
P a ń s tw a  5,674,000.— U p ra co d aw c ó w  (za leg łe  sk ła d ­
ki) 7,645,000, R esz ta  na  d ro b n y ch  ra ch u n k ach . K o­
sz ta  ad m in is tracy jn e  w yniosły  5,254,000, co s ta n o ­
wi 6 5% w ydatków . K ary  za  zw łokę dały  z ło tych  
3,251,000.

Rozporządzenie 
Prezydenta Rzeczypospolitej

z dn ia  22 m arca  1928 r.
o sądach pracy.

Art. 17. Ł aw nicy , k tó rzy  bez zasłu g u jący ch  n a  u w zg lęd ­
n ien ie p o w o d ó w  nie p rz y ch o d zą  w cale  na  p o sied zen ia  lub 
te ż  p rz y ch o d zą  z opóźn ien iem , albo  też  w  inny sposób  uch y ­
lają  się od sp e łn ian ia  sw oich obow iązków  urzędow ych , p o d ­
leg a ją  k arze  p o rząd k o w ej do w ysokości 500 zł., k tó rą  n a k ła ­
d a  p rzew o d n iczący  sądu, jak  rów nież  w inni zw rócić w ynik łe  
s tąd  ko sz ty  sąd o w e  w w ysokości, u sta lo n e j p rzez  p rz e w o ­
dn iczącego . W  raz ie  późn ie jszego  u sp raw ied liw ien ia  się m o­
że p rzew o d n iczący  o rzeczen ie  sw oje  w całości lub  w czę ­
ści cofnąć.

P rzeciw  n a ło żen iu  k ary  p o rząd k o w ej ław n ik  m oże się  
o dw ołać  w p rzec iąg u  dni 14 do p re ze sa  w łaśc iw ego  sądu  
o k ręgow ego , k tó ry  ro z s trzy g a  osta teczn ie .

Co do śc iągn ięc ia  i użycia k ary  p o rząd k o w ej s to su je  
się tryb , p rzew id zian y  d la  g rzyw ien  w p o stęp o w an iu  karno- 
sądow em .

KRONIKA.
SĄDY PRACY.

W edług  u zy sk an y ch  w iadom ości 
p race  nad  p rzy g o to w an iem  p ro jek tu  ro z­
p o rząd zen ia  w y k o n aw czeg o  do D ek re tu  
o sąd a ch  p ra c y  są w p e łn y m  toku. Na- 
raz ie  m ają  być p o w o łan e  sąd y  p racy  
w W arszaw ie , Ł odzi, Sosnow cu. R oz­
w ażan e  są  m ożliw ości u tw o rzen ia  sądów  
p ra cy  w R adom iu , L ublin ie i W ilnie.

S ąd y  p ra cy  p raw d o p o d o b n ie  b ęd ą  
dzia łać  już w p aźd ziern ik u  O p ó źn ien ie  
p ew n e  w  p racach  są  w y w o łan e  k o n iecz­
n o śc ią  u zgodn ien ia  p rzep isó w  ro z p o rz ą ­
d zen ia  p om iędzy  Min. P rac y  a Min S p ra ­
w iedliw ości.

Jed n o cześn ie  w  tern ro zp o rząd zen iu  
b ęd ą  u m ieszczone p rzep isy , d o ty czące  
reo rgan izacji sąd ó w  p rzem y sło w y ch  w 
M ałopolsce.
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O zam ian ie  k a ry  p o rząd k o w ej w raz ie  jej n ieśc iąg a ln o ­
ści na  k arę  a re sz tu  za s tęp czeg o  o rzek a  p re zes  sąd u  o k ręg o ­
w ego w edług  sw o b o d n eg o  u znan ia , p rzyczem  k a ra  a re sz tu  
zastęp czeg o  nie m oże p rzenosić  dw u  tygodni.

A rt. 18. Sąd o k ręg o w y  m oże u su n ąć  z u rzęd u  ław n i­
ka  lub  jego  za s tę p cę :

a) jeżeli co do n iego za jd ą  lub s ta n ą  się w iadom em i 
oko liczności, k tó re  w y łącza ją  go od  za jm o w an ia  s tan o w isk a  
ław n ik a  sąd u  p racy  (art. 13);

b) jeże li s ta ł się w innym  p o w ażn eg o  n a ru szen ia  sw oich  
o b o w iązk ó w  u rzęd o w y ch , a w  szczegó lności jeże li pom im o 
k ilk ak ro tn eg o  u k a ran ia  k a rą  p o rząd k o w ą  nie b ierze  udzia łu  
w p o s ied zen iach  sądu  pracy;

c) jeżeli u trac i on c h a ra k te r  re p re z e n ta n ta  te j g rupy , 
z k tó re j b y ł pow ołany .

D ecyzja sąd u  o k ręg o w eg o  je s t o s ta teczn a .
A rt. 19. W  spraw ie  w y łączan ia  się i w y k lu czan ia  cz łon ­

ków  sąd ó w  p racy  m ają  za s to so w an ie  o d p o w ied n ie  p rzep isy  
p o s tęp o w a n ia  sądow ego  cyw ilnego , w zg lędn ie  karnego , s ta ­
n ow iące o p o w o d ach  w y łączan ia  się lub w y k lu czan ia  s ę ­
dziów , obow iązu jące  w siedzib ie  sąd u  p racy .

N ad to  cz łonkow ie sąd u  p racy  pow inn i sam i się w y łą  
czyć i m ogą być w ykluczen i p rzez  strony , jeże li są za tiu d - 
n ieni u  p raco d aw cy , b ęd ąceg o  s tro n ą  w p ro ces ie  lub gdy 
zach o d zą  pow ody, w y k azu jące  ich u p rzed zen ia  lub  s tro n n i­
czość w danej sp raw ie .

Jeżeli w yk luczony  cz łonek  sąd u  p racy  n ie uzna  p o w o ­
du w y k lu czen ia  za słuszny , p rzew o d n iczący  ro z s trzy g a  b e z ­
zw łoczn ie  i o sta teczn ie , o ile zaś chodzi o o so b ę  p rz ew o d n i­
c z ą c e g o — ro zstrzy g a  w y łączn ie  i o s ta teczn ie  p rezes  w łaśc i­
w ego  sądu  ok ręgow ego .

Art. 20. W  sp ra w ach  cyw ilnych  sąd  p racy  p ro w ad z i 
ro z p raw y  i o rzek a  w k o m p le tach , sk ład a jący ch  się z p rz e ­
w odn iczącego  lub jego za s tęp cy , jed n eg o  ław n ik a  z g rupy  
p raco d aw có w  i jednego  ław n ik a  z g rupy  p racow ników , p rzy ­
czem  p rzy  ro zp o zn aw an iu  sp raw  ro bo tn ików  ław nik iem  
z g rupy  p racow ników  pow inna być  o so b a  n a leżąca  do ka- 
tego rji p rzed staw ic ie li robo tn ików , a p rzy  ro zp o zn aw an iu  
sp raw  p raco w n ik ó w  u m y sło w y ch  — osoba, n a leżąca  do ka- 
tegorji p rzed staw ic ie li p raco w n ik ó w  um ysłow ych .

P rzy  ro zp o zn aw an iu  spraw , d o ty czą cy ch  g o sp o d arstw  
rolnych  i leśnych  i p rzed sięb io rs tw  z n iem i zw iązanych , ła  
w nikam i pow in n y  być osoby, n a leżące  do k a teg o rji p rz e d ­
staw icie li p raco d aw có w  i p raco w n ik ó w  rolnych.

W sp raw ach  k arn y ch  p row adzi ro zp raw y  i o rz ek a  je ­
dnoosobow o  sędzia  p rzew o d n iczący  lub jego zastęp ca .

W szy stk ie  za rząd zen ia  i o rzeczen ia  po za  ro zp raw ą  w y- 
da je  p rz ew o d n iczący  lub jego zastęp ca .

Z asa d y , w ed łu g  k tó ry ch  p rzew o d n iczący  p o w o ły w ać b ę ­
dzie n a  p o sied zen ia  poszczegó lnych  ław n ik ó w  i ich  z a s tę p ­
ców, określi ro zp o rząd zen ie  w ykonaw cze .

S tosow nie  do ró żn o ro d n y ch  gałęzi p ra cy  najem nej lub 
do zb liżonych gałęzi p racy  najem nej sąd  p racy  m oże być 
p odzie lony  na k ilka s ta ły ch  oddziałów .

A rt. 21. O  ile ro zp o rząd zen ie  n in ie jsze  n ie zaw ie ra  
p rzep isów  o d m ien n y ch  do p o s tęp o w a n ia  sądów  p racy  w sp ra ­
w ach  cyw ilnych , s to su je  się na  ob szarze  sądów  a p e la c y j­
nych  k rak o w sk ieg o  i lw ow sk iego  i sąd u  o k ręg o w eg o  c ie­
szyńsk iego  p rzep isy  o bow iązu jące j tam  u s taw y  o p o s tę p o ­
w aniu  cyw ilno-sądow em , d o ty czące  p o s tęp o w a n ia  sąd ó w  p o ­
w ia to w y ch  w sp ra w ach  d ro b iazg o w y ch  (do 100 zło tych ), na 
o b sza rze  zaś sąd ó w  ap e lacy jn y ch  w arszaw sk iego , lu b e lsk ie ­
go i w ile ń sk ie g o — p rzep isy  o b o w iązu jące j tam  u s taw y  p o ­
s tęp o w an ia  sąd o w eg o  cyw ilnego , d o ty czące  p o s tęp o w a n ia  
w sąd ach  pokoju , w sp raw ach  k arn y ch  zaś p rzep isy  u staw  
p o stęp o w an ia  sąd o w eg o  karnego , o b o w iązu jący ch  w siedz i­
bie sądu  p racy , a d o ty czące  p o s tęp o w a n ia  p rzed  sąd am i po- 
w iatow em i (pokoju).

Art. 22. Do ro zp o zn aw an ia  i ro zstrzy g an ia  sp o ró w  cy ­
w ilnych, na leżący ch  do w łaśc iw ości sąd ó w  p ra cy  w łaśc iw y

RU CH  BUDOW LANY PRA CO W N IK Ó W  
UM YSŁOW YCH.

P rezy d ju m  W arszaw sk ie j R ad y  O k rę ­
gow ej C entr. O rg. w raz  z p rz e d s ta w ic ie ­
lam i W arszaw sk ie j S półdzieln i M ieszk a­
n iow ej P raco w n ik ó w  U m y sło w y ch  o d by ło  
k o n fe ren c ję  z P rez e sem  K om isji O rg an i­
zacy jnej Z a k ła d u  U b ezp ieczeń  P ra c o ­
w ników  U m ysłow ych  p. Dr. A d a m c za­
kiem  w sp raw ie  u zy sk an ia , k red y tó w  
z Z. U. P. U. na b u d o w ę  dom ów  m ie­
szk a ln y ch  d la u b ezp ieczo n y ch .

P. P rezes  Dr. A d am czak , p rzy ch y ln ie  
u s to su n k o w u jąc  się do  in ic ja tyw y p ra co w ­
niczej, ro zw aża ł z d e leg a tam i m ożliw ości 
szybk iego  sfina lizow an ia  pożyczki. P ię trzą  
się ty lk o  tru d n o śc i n a tu ry  fo rm alnej ze 
w zg lędu  na s p e c ja ln ą  p ro c ed u rę  d y sp o ­
n o w an ia  funduszam i, o b o w iązu jącą  Z. U. 
P. U.

SEKCJA ARTYSTYCZNA w C. O.
W  zw iązku  z p rzy s tąp ien iem  do 

C. O. sze reg u  zw iązków , z rzesza jący ch  
członków  zaw o d ó w  arty s ty czn y ch , k o m i­
te t w y k o n aw czy  n a  o s ta tn iem  sw em  p o ­
siedzen iu  d la  om aw ian ia  p o trzeb  ty ch  
zw iązków  p o s ta n o w ił w  ło n ie  C. O . zo r­
gan izow ać sek c ję  ty ch  zw iązków . Z o rg a ­
n izow an ie  sekcji zw iązków  a rty s ty czn y ch  
p o w ierzo n o  kol. E lek to row ieżow i.

USTAWODAWSTWO SOCJALNE.
C elem  o p raco w an ia  m a te r ja łó w  z 

zak resu  u s ta w o d a w s tw a  K o m ite t W yko- 
n aw czy  rozdzie lił tem a ty  po m ięd zy  k o ­
legów , k tó rzy  m ają  p raw o  tw o rzen ia  
podkom isji d la ich o p raco w an ia , lecz  k tó ­
rzy  w yłączn ie są  o d p o w ied z ia ln i za  p rz y ­
g o to w an ie  re fe ra tó w .

A  w ięc:
R efe ra t o u b ezp ieczen iu  em ery ta ln em  

p o w ierzo n o  kol. From m owi
R e fe ra t o k asach  p rzezo rn o śc i — kol.

Prorokow i
R efe ra t o u rlo p ach  p raco w n iczy ch  — kol.

M arczew skiem u
R efe ra t o um ow ie o p racę .

— kol. Szczepańskiem u
R efe ra t o sądach  p racy ,

— kol. Szturm  de Sztrem ow i
R efe ra t o u b ezp ieczen iu  cho robow em ,

—  kol. R obakow i
R efe ra t o u m o w ach  zb iorow ych,

— kol. G ębskieinu
M aterja ł o p raco w an y  w re fe ra tach  

będzie  w y razem  u sto su n k o w an ia  się do 
odnośnych  zag ad n ień  C. O . i p osłuży  
jak o  m a te r ja ł p rzy  now elizacji w yżej w y ­
m ien ionych  ustaw .
KOMISJA CENTRALNA KLASOWYCH 
ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH „ROZ­

SZERZA* SWOJĄ DZIAŁALNOŚĆ.
W dniu  8 cze rw ca  r. b. o d by ło  się 

p len a rn e  p o sied zen ie  K om isji C en tra l­
nej k laso w y ch  Z w iązków  Z aw o d o w y ch . 
W śró d  w ielu  u ch w ał z ap ad ła  n a  p o s ie ­
dzeniu  u ch w a ła  n a s tęp u ją ce j treśc i:

„K om isja C en tra ln a  p o leca  sek re- 
ta rja to w i zw o łać  k o n fe ren c ję  w szystk ich
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je s t ten  sąd  p racy , w k tó reg o  o k ręgu  m iała  b y ć  lub b y ła  
w y k o n y w an a  p ra ca  w zg lęd n ie  zna jdu je  się zak ład  p racy

W  sp raw ach  k arn y ch  n a leż ący c h  do w łaśc iw ości s ą ­
dów  p ra c y , w łaśc iw o ść  m ie jsco w ą dan eg o  sąd u  p ra cy  u s ta la  
się w ed łu g  p rzep isó w  d o ty czący ch  w łaśc iw ości m iejscow ej 
sądó  w p o w szech n y ch , a o b o w iązu jący ch  w  siedzib ie  sądu  
p racy .

Sąd p racy  w in ien  z u rzęd u  p rz e s trze g ać  sw ej w łaśc i­
wości.

A rt. 23. S p raw y  cyw ilne, na leżące  do w łaściw ości s ą ­
dów  p racy , o ile n ie n a leż ą  do w łaśc iw ości żadnego  z is tn ie ­
jący ch  sąd ó w  p ra cy  ze w zg lędu  n a  ich  okrąg, n a leżą  do 
w łaśc iw ości sąd ó w  p o w ia to w y ch  (pokoju), chociażby  w m yśl 
ogó lnych  p rzep isó w  n a leża ły  do w łaśc iw ości sąd ó w  o k rę ­
gow ych.

S praw y  cyw ilne, d o ty czące  dozorców  dom ow ych  (p u n k t 
c art. 4) do czasu  u tw o rz en ia  sąd ó w  p racy  w p o szczeg ó l­
ny ch  okręgach , n a leżą  do w łaśc iw o ści kom isyj roz jem czych  
(u s taw a  z dn ia 23 sty czn ia  1920 r. Dz. U. R. P. Nr. 8, poz. 53) 
w  d o ty ch czaso w y m  zak resie  ich d z ia łan ia  (art. 39 u s tęp  2).

A rt. 24. W razie , gdy p ra c a  je s t w y k o n y w an a  w o k rę ­
gu jed n eg o  sąd u  p racy , zak ład  zaś p racy  zna jdu je  się w  o k rę ­
gu innego sąd u  p racy  lub też  w  m ie jsco w o ści n ie n a leżące j 
do o k ręgu  żad n eg o  z is tn ie jący ch  sąd ó w  pracy, albo  te ż  o d ­
w rotn ie , n a ten c zas  p o w ó d  m oże w sp raw ach  cyw ilnych  
w szcząć sp ra w ę  w edług  sw ego  u zn an ia  b ąd ź  p rzed  sąd em  
w łaśc iw ym  dla okręgu , w k tó ry m  w y k o n y w an a  je s t p raca , 
b ąd ź  p rzed  sądem  w łaśc iw ym  d la  okręgu , w  k tó ry m  znajdu je  
się zak ład  p racy .

A rt. 25. Jeżeli sąd  p o w sze ch n y  u zn a ł p raw o m o cn ie  
w łaśc iw ość rzeczo w ą sąd u  p racy  w  danej sp raw ie , decyzja  
ta  w iąże  sąd  p ra cy  w łaśc iw y  d la  dane j m iejscow ości, w k tó ­
rym  sp ra w a  ta  n a s tęp n ie  toczyć się  będzie . Jeżeli zaś sąd 
p racy  p raw o m o cn ie  uzn a ł w łaśc iw ość rzeczo w ą sąd ó w  p o ­
w szechnych , o rzeczen ie  to  w iąże sąd y  p o w szech n e .

A rt. 26. We w szystk ich  sp ra w ach  cyw ilnych  pełno- 
-m ocn ikam i s tro n  m ogą być ich dzieci p e łn o le tn ie , rodzice, 
b rac ia  i siostry , m ałżonkow ie, osoby  n a leż ące  do teg o  sa ­
m ego zaw odu, w yznaczen i p rzez  s to w arzy szen ia  zaw odow e, 
członkow ie, fu n k c jo n a rju sze  o raz  ad w o k ac i jako  sta li ra d c o ­
w ie p raw n i tych  s to w arzy szeń , tudzież , o ile chodzi o p ra ­
codaw ców , u rzędn icy , adw okaci jako  stali rad co w ie  p raw ni, 
zaw iadow cy , za rząd zający  i oficjaliści,

W sp ra w ach  cyw ilnych , w k tó ry ch  d o p u szcza ln e  jest 
o d w o łan ie  (art. 31), o raz  w sp ra w ach  k arn y ch  p e łn o m o cn i­
kam i s tro n  m ogą być p o n ad to  adw okaci.

A rt. 27. S ąd  p ra cy  w in ien  s to so w n ie  do p o trze b y  o zn a­
czyć i og łosić o k reślo n e  dni i godziny, w k tó ry ch  pow ód 
n a w e t b ez  w ezw an ia  m oże się s taw ić  w raz ze s tro n ą  p o ­
zw aną d la ro zp o zn an ia  sp raw y.

A rt. 28. S ąd  p racy  w in ien  w yznaczyć  te rm in  ro z p ra ­
w y n iezw łoczn ie  na jed en  z n ajb liższych  dni i w  ten  sp o ­
sób, ab y  w p rzy p ad k ach , gdy m iejsce zam ieszk an ia  p o zw a­
nego zna jdu je  się w o k ręgu  sądow ym , ok res czasu  od dnia 
d o ręczen ia  w ezw an ia  do ro zp raw y  w ynosił z regu ły  n ie w ię­
cej jak  p ięć  dni.

A rt. 29. N a ro z p raw ie  p rzed  sąd em  p racy  ław n icy  
m ają p raw o  za d aw a ć  p y tan ia  stronom , św iadkom  i biegłym .

Art. 30. W  sporach , w k tó ry ch  w arto ść  p rzed m io tu  nie 
p rzen o si 200 z ło tj ch, m ożna od w yroku  sąd u  p ra cy  w nieść 
o d w o łan ie  do sądu  o k ręgow ego  w ciągu 8 dni jed y n ie  w w y ­
p ad k ach : l)  jaw n eg o  p o g w a łcen ia  p raw a lub n iew łaśc iw ej 
w y k ład n i jego, 2) p o g w ałcen ia  fo rm alnośc i p o stęp o w an ia  o ty ­
le isto tnych , że w sk u tek  n iezach o w an ia  ich n iep o d o b n a  
p rzy zn ać  o rzeczen iu  pow agi rzeczy  osądzonej, 3) p rz e k ro ­
czen ia  p rzez  sąd  p racy  zak resu  jego kom petencji.

W yrok sąd u  o k ręg o w eg o  nie u lega zaskarżen iu .

Z w iązków  P rac o w n ik ó w  U m ysłow ych  
d la u tw o rzen ia  F ed e rac ji ty ch  zw iązków . 
P rzy g o to w an ie  te j k o n fe ren c ji w  szc ze ­
gólności s ta tu tu  n o w o -p o w sta łe j o rg an i­
zacji p o leco n o  S e k re ta ria to w i w p o ro ­
zum ien iu  z P o w szech n y m  Z w iązk iem  
H an d lo w có w  w W arszaw ie  i A fabun- 
dem  w K a to w icach " .

In ic ja tyw ę pow yższą zap ew n e  z u- 
znan iem  p rzy ję ły b y  zw iązki p ra co w n i­
ków  u m y sło w y ch  p rzed  p rzynajm nie j 8 
la ty . D ziś już ru ch  zaw odow y p ra c o ­
w ników  zaw o d o w y ch  je s t sce n tra liz o w a ­
ny w C. O. A zali K om isji C en tra ln e j 
nic o tern  n iew iadom o. P o d o b n e  u ch w a­
ły  nie św iad czą  d o b rze  O o rjen tac ji dzia- 
łaczów  Kom . C entr. w s to su n k ach  p ra c o ­
w ników  um ysłow ych .

Z w iązk i p raco w n ik ó w  um ysłow ych,, 
na leżące  do K om isji C en tra ln e j n ie w y p o ­
w iadały  się d o tąd  w zak res ie  sp raw  p ra ­
cow ników  um ysłow ych , sp ec ja ln ie  z a ś  
w zak resie  o d p o w ied n ieg o  u s ta w o d a w ­
stw a socjalnego  d la p raco w n ik ó w  u m y ­
słow ych.

O OBOWIĄZEK UBEZPIECZENIA W 
KASIE CHORYCH AGENTÓW I WOJA-- 
ZERÓW.

D elegacja  C en tra ln e j O rgan izac ji w e ­
spó ł z p rzed s taw ic ie lam i Z w iązk u  A gen­
tów  i W o jażeró w  w o so b ac h k o l. kol. S zcze­
pań sk ieg o , S zew czen k i i L angfiera  o d b y ­
ła  sze reg  konfe ren cy j w  D epartam encie- 
P racy  i D e p artam en c ie  U b ezp ieczeń  S po­
łeczn y ch  Min. P racy  w sp raw ie  o b o w ią ­
zku u b ezp ieczen ia  w K asie  C horych  ag en ­
tó w  i w ojażerów . D elegacja  p rz e d s ta w i­
ła  sp ra w ę  w sp osób  n as tęp u jący ;

Z d aw a ło  się, że K asy C horych , m a­
jąca  w za łożen iu  ob jąć  sw ą d z ia ła ln o ś­
cią w szy stk ich  p raco w n ik ó w  n ajem nych , 
w inny  p rz ed ew sz y s tk ie m  w yjść z in ic ja ­
ty w ą  w tym  k ie ru n k u  i p o lec ić  sw ym  
organom  k o n tro ln y m  sp raw d zen ie , czy 
w szyscy  p raco w n icy  najem ni są  u b ez p ie ­
czeni. In ic ja tyw a ta sp o tk a ła b y  s ię  z po­
parc iem  p raco w n ik ó w  tej k a teg o rji i 
w sp ó łp racą  zw iązku, w  k tó ry m  agenci 
i w o jażero w ie  są  zrzeszen i.
A toli n iezliczone in te rw e n c je  ag en tó w  
i w ojażerów , w ciągu 8 la t is tn ien ia  K as 
C horych , n ie odn iosły  żadnego  re z u lta tu  
i, z w y ją tk iem  p raco w n ik ó w  ty ch  firm , 
k tó re  dobrow oln ie  agen tów  i w o jażerów  
w K asach  C horych  ubezp ieczy ły , ca łe  
rzesze  ag en tó w  i w o jażerów  zo sta ły  p o ­
b aw io n e  u b ezp ieczen ia  chorobow ego .

O k ręg o w y  U rząd  U b ezp ieczeń  w  
W arszaw ie , do k tó reg o  w sw oim  czasie  
zw rócił się z p ro śb ą  o in te rw en c ję  Z w ią ­
zek  A gentów  i w o jażeró w  w y d a ł o k ó l­
n ik  L. 373 z dn ia 3 sty czn ia  I928 r. za  
Nr, 14883/27. O k ó ln ik  ten  m iał d e fin ity ­
w nie ro z trzy g n ąć  k w estję  ob o w iązk u  
u b ezp ieczen ia  ag en tó w  i w ojażerów . Jak  
to  jed n ak  w ynika z te k s tu  ukóln ika, sp ra ­
w a ta  nie ty lko  od  te g °  czasu  nie p o ­
su n ęła  się naprzód , ale p rzez  te k s t o k ó l­
n ika  bardziej naw et za s ta ła  zaciem niona.

M ianow icie okóln ik  ten  w prow a-
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S ąd  o k ręg o w y  w p o w y ższy ch  sp ra w ach  od w o ław czy ch  
o rzeka w  sk ład zie  trz e ch  sędziów  p ań stw o w y ch  bez udziału  
ław ników .

A rt. 31. W  sp o rach  o kw oty  p o n ad  200 z ło tych  o raz  
w sp raw ach  k arn y ch  m ożna* od w y ro k u  sąd u  p racy  o d w o ­
łać  się do sądu  o k ręgow ego  n a  za sad ach  p rzew idzianych  
w obow iązu jących  u s taw ach  p o s tęp o w a n ia  cyw ilnego  w zg lę­
dnie karnego , a d o ty czący ch  o d w o łań  od w y ro k ó w  sąd ó w  
p o w ia to w y ch  (pokoju). O d w o łan ie  na leży  w nieść p isem nie  
lub  p ro to k ó la rn ie  do sąd u  p racy  w te rm in ie  cz te rn a s to d n io ­
wym. O d w o łan ie  ro zstrzy g a  sąd  o k ręgow y  s to so w n ie  do 
obow iązu jących  w  jego siedzib ie  p rzep isó w  p o s tęp o w a n ia  
cyw ilnego , w zg lęd n ie  karnego , d o ty czący ch  p o s tę p o w a n ia  
o dw oław czego  w sąd ach  o k ręgow ych , p rzy czem  w niesien ie  
odpow iedz i na  o d w o łan ie  o raz  w y stęp o w an ie  ad w o k a tó w  
jako  p e łnom ocn ików  stro n  nie je s t obow iązu jące . S ąd  o k rę ­
gow y w yznacza term in  ro z p raw y  z regu ły  na jda le j n a  cz te r­
n aśc ie  dni. od d a ty  w p ły n ięc ia  odw ołan ia  do teg o  sądu.

T erm in  do w n iesien ia  o d w o łan ia  oznaczo n y  w n in ie j­
szym  a rty k u le  i art. 30 liczy się od dnia og łoszen ia  w yroku , 
a w w y p ad k u  w y ro k u  zao czn eg o  od dn ia  d o ręczen ia  o d p i­
su w yroku  lub od dnia d o ręczen ia  n ak azu  w y k o n aw czeg o  
(uchw ały  d o zw ala jące j eg zekucję) (ust. 4 a rt. 33), za leżn ie  
od tego , co w cześn iej nastąp iło .

T erm in  do w n iesien ia  sk arg  in cy d en ta ln y ch  (rek u rsó w ) 
od decyzji (uchw ał) sąd u  p ra c y  lub  jego  p rzew o d n icząceg o  
w ynosi s ied em  dni.

O d w o łan ie  w sp raw ach  cyw ilnych  w y m ien io n y ch  w ust. 
I, o raz  skarg i in cy d en ta ln e  (rek u rsy ) ro zstrzy g a  sąd  o k ręg o ­
w y w sk ład z ie  jednego  sędz iego  jako  p rzew o d n icząceg o  oraz 
dw u ław n ików , p o w o łan y ch  na za sad ach  w ym ien ionych  
w art. 12 o raz  z zach o w an iem  zasad  art. 20 u stęp ó w  l i 2. 
R o zp o rząd zen ie  w y k o n aw cze  usta li try b  szczeg ó ło w y  p o w o ­
ływ an ia  ław n ików  do udzia łu  w tych  p o sied zen iach  sądu 
okręgow ego .

Art. 32. W  sp ra w ach  cyw ilnych , w ym ien ionych  w art. 
31. m ożna w nieść do Sądu  N ajw yższego  środk i p ra w n e  p rz e ­
w idziane w u s taw a ch  p o stęp o w an ia  cyw ilnego  o b o w iązu ją ­
cych  w siedzib ie  d an eg o  sąd u  o k ręgow ego , ty lk o  z p rz y ­
czyn  w ym ien ionych  w a rt 30 n in ie jszego  ro zp o rząd zen ia .

W  sp raw ach  k arnych  m ożna od w y ro k u  sąd u  o k ręg o ­
w ego w nieść sk arg ę  do S ądu N ajw yższego, jeże li u s ta w a  
p o stęp o w an ia  k arn eg o  o b o w iązu jąca  w siedz ib ie  sądu, z a ­
sk arżen ie  tak ie  p rzew idu je.

A rt. 33. Na ob szarze  sądów  ap e lacy jn y ch  w a rszaw ­
skiego, lubelsk iego  i w ileńsk iego  służy  sądom  p racy  p raw o  
w y d aw an ia  ty tu łó w  w y k o n aw czy ch  na  m ocy p raw o m o cn y ch  
sw ych  w yroków , jak  rów nież  decyzy j w y d an y ch  p rzez  sąd  
w  to k u  p o s tęp o w a n ia  o raz  p o za  ro z p raw ą  głów ną.

Na o bszarze  sąd ó w  ap e lacy jn y ch  k rak o w sk ieg o  i lw ow ­
skiego o raz  sądu  o k ręgow ego  c ieszy ń sk ieg o  w yrok i p ra w o ­
m ocne sądów  p ra cy  i ugody  p rzed  niem i zaw arte , jak  ró w ­
nież uchw ały , w y d an e  p rz ez  sąd  w to k u  p o stęp o w an ia  oraz  
poza ro z p raw ą  głów ną, s tan o w ią  ty tu ł egzekucy jny . O  eg ze ­
kucję p rosić  n a leży  sąd  pow szechny , w sk azan y  w  p a ra g ra ­
fach  18 i 19 o rdynacji eg zek u cy jn e j i eg zek u c ję  p rz e p ro w a ­
dzić w  m yśl p o s tan o w ień  tej ordynacji.

W yroki sąd ó w  pracy, od k tó ry ch  d o p u szcza ln e  je s t ty l­
ko od w o łan ie  w try b ie  art. 30, o raz  w yroki sąd ó w  o k rę g o ­
w ych, w y d aw an e  w drugiej instancji od  w y ro k ó w  sądów  
pracy, są w y k o n a ln e  n iezw łoczn ie, S ąd  m oże na p ro śb ę  
s tro n y  o d roczyć  w ykonan ie .

P rzy  w yrokach , od  k tó ry ch  d o p u szcza ln e  jes t o d w o ła ­
nie w try b ie  a rt 31, sąd  p racy  m oże n a  w n io sek  s tro n y  w e ­
dług sw ego  u zn an ia  o p a trzy ć  w y ro k  ry g o rem  ty m czaso w ej 
w ykonalności, w zg lędn ie  dozw olić egzekucję  ce lem  za sp o k o ­
jen ia  p re ten s ji p rzed  p raw o m o cn o śc ią  w yroku .

Art. 34. O p ła ty  (na leży to śc i) sądow e, z w y ją tk iem  o p ła t 
za doręczen ie , nie będ ą  p o b ie ran e  w sp raw ach , w  k tó ry ch  w a r­
to ść  p rzed m io tu  sp o ru  nie p rz ek ra cza  k w o ty  50 z ło tych .

dził p ew n e  zróżn iczkow anie  agen tów  i 
w ojażerów , o rzek a jąc , że „p o d leg a ją  obo 
w iązkow i u b ezp ieczen ia  na  w y p a d ek  ch o ­
roby  ty lk o  ci k o m isjo n e rzy  w szelk iego  
ro d za ju  (agenci, w o jażero w ie  i t. d.), k tó ­
rzy  są  u za leżn ien i o sob iście  lub  g o sp o ­
d arczo  od sw ego  p raco d aw cy ".

T akie w szakże, w y jaśn ien ia  p rzez  
okó ln ik  słów  te k s tu  u s taw y  o o b o w iąz ­
ku  u b ezp ieczen ia  cho ro b y  n ie pouczy ło  
bliżej K as C horych  jak  n a leży  ro zu m ieć  
„sto su n ek  s łużbow y  lub roboczy" ag e n ­
ta  i w o jażera .

Z a leżn o ść  g o sp o d arcza  p raco w n ik a  
od p raco d aw cy , n iew ą tp liw ie , is tn ie je  
p rzez  sam  fak t za tru d n ien ia , co zosta ło  
uznanem , jak o  d o s ta tec zn e  k ry te rju m  
przy  o k reślen iu  o b o w iązk u  u b ez p ie cze ­
n ia  w u b ezp ieczen iu  p raco w n ik ó w  um y ­
słow ych .

Z a le żn o ść  o so b is ta  zaś p raco w n ik a  
od p raco d aw cy  is tn ie je  p rzy  każdym  
s to su n k u  p racy  na jem nej i w y raża  się 
w p o d p o rząd k o w an iu  p raco w n ik a  p raco  
d aw cy  p rzez  w y k o n an ie  zleceń.

N a tle  p rą cy  a g e n ta  i w o jażera  
p o d p o rząd k o w an ie  to  w y raża  się w u k ła ­
dan iu  p rzez  p raco d aw c ę  m arsz ru ty  w y­
jazd u  i o k re ś lan ie  re jo n ó w  działa lności, 
w ob o w iązk u  go tow ości do w yjazdu  na 
każde  z lecen ie  p raco d aw cy , w  o k re ś la ­
niu  p rzez  p raco d aw có w  w aru n k ó w  sp rz e ­
daży, od  k tó ry ch  p raco w n ik o w i o d stąp ić  
n ie w olno, w sk ład an iu  p rzez  ag en tó w  i 
w o jażerów  co d z ien n y ch  rap o rtó w  zaw ie ­
ra jący ch  d an e  co do: i l o ś c i  zw ied zo ­
nych  firm, ilości o trzy m a n y ch  zleceń, 
p rzyczyn  n ieo trzy m an ia  zleceń, jednem  
słow em  w o trzy m an iu  p rzez  p raco w n ik a  
od  p raco d aw cy  śc isłych  w sk azó w ek  
i w s ta ło śc i w s to su n k u  najm u  pracy .

F o rm a w y n ag ro d zen ia  n ie  m oże 
być p o d s taw ą  analizy  s to su n k u  słu żb o ­
w ego a g e n ta  lub  w o jażera , gdyż zasa  
dniczo p ra ca  ag en ta  ró w n ież  by ła  i jest 
p rzez  n ie k tó re  firm y o p łacan a  s ta łą  p en s­
ją. Jeżeli zaś w ięk szo ść  firm  sto su je  p ro ­
w izyjny sy s tem  w y n ag ro d zen ia  p racy  
ag en tó w  i w ojażerów , czyni to  z p o w o ­
dów  k alk u lacy jn y ch , chcąc w y zy sk ać  do 
m axim um  p racę  agen tów . Jest to  ty lko  
ze  s tro n y  p ra co d aw c ó w  jed en  z p rz e ja ­
w ów  chęci jak n a jg o rszeg o  o p łacan ia  p ra ­
cy p racow ników . Fakt, iż agenci i w o ja­
żerow ie  zm uszen i są p raco w ać  w k ilku 
firm ach  jed n o cześn ie /z  w y ją tk iem  k o n k u ­
ren cy jn y ch  /  je s t ró w n ież  o b jaw em  te j sa ­
mej ka tegorji, a lb o w iem  p raco d aw c y  d a ­
ją p row iz ję  ta k  m ałą, że ag en t i w o jażer 
aby  w yżyć i u trzy m ać  sw o ją  rodzinę , m u­
si p ra co w ać  w k ilku  firm ach  jed n o cześ­
nie.

O p a rc ie  w obec teg o  analizy  s to su n ­
ku słu żb o w eg o  lub ro b o czeg o  na form ie 
w ynagrodzen ia , a tak a  in te rp re ta c ja  w y ­
n ik a  z tre śc i okó ln ika  O kr. Urz. U b ezp ie ­
czeń s tw ierd z ić  trzeb a , by ło  o p arc iem  
chw iejnem , za leżn em  o d  d o b re j woli p ra ­
codaw cy, co n ie  m oże m ieć m iejsca  przy  
o k reślan iu  obo w iązk u  n a leżen ia  do insty- 
tycji, o p arte j n a  p rzym usie , k tó re j celem
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W  art. I l i  u s taw y  z dn ia  l lip ca  1926 r. o o p ła tach  
s tem p lo w y ch  (Dz. U. R. P. Nr. 98, poz. 570), w  u s tę p a c h  d ru ­
gim  i czw arty m  po w y raz ie  „kupieckiego*1 w staw ia  się w y ­
razy  „lub sąd u  p racy ". W art. 112 te jże  u staw y , p u n k c ie  8, 
po  w y raz ie  „kup ieck ich"  w s taw ia  się w y razy  „lub sąd ó w  pracy**.

A rt. 35. W raz ie  u tw o rzen ia  sąd u  p racy  sp raw y , w szczę ­
te  p rz ed  innem i sąd am i w  o k ręg u  u tw o rzo n eg o  sąd u  p racy  
p rzed  dn iem  ro zp o częc ia  czynności p rzez  sąd  p racy , b ęd ą  
ro z s trzy g an e  p rzez  sądy , k tó re  by ły  d la  sp raw  ty ch  w łaśc i­
w e p rz e d  p o w y ższy m  dniem .

Art. 36. S ądy  p rzem y sło w e, d z ia ła jące  na  p o d s taw ie  
u s taw y  z dn ia 27 lis to p a d a  1896 r. o z a p ro w ad z en iu  sąd ó w  
p rzem y sło w y ch  i o sąd o w n ic tw ie  w 'sp o rach  ty czą cy ch  się 
p racy , nauk i i n a jem n eg o  w s to su n k ach  p rzem y sło w y ch  (Dz. 
u. p. austr. Nr. 218), p rz ek sz ta łco n e  b ęd ą  na  sąd y  p racy .

T erm in  i sp osób  reo rg an izac ji ty ch  sądów  p rz e m y s ło ­
w ych w m yśl p rz ep isó w  ro zp o rząd zen ia  n in ie jszego  usta li 
M inister S p raw ied liw o śc i w p o ro zu m ien iu  z M inistrem  P racy  
i O piek i S po łecznej.

Do czasu  tej reo rg an izac ji w y m ien io n e  w  ust. I sąd y  
p rzem y sło w e o rzek a ją  w  d o ty ch czaso w y m  sk ład z ie  i try b ie  
na p o d s taw ie  d o ty ch czaso w y ch  p rzep isów .

A rt. 37. Po w ejśc iu  w życie p ra w a  o u s tro ju  sądó  W 
p o w szech n y ch  z dn ia 6 lu teg o  I928 r. (Dz. U. R. P. Nr. 12, 
poz. 93) p rzez  sąd y  p o w ia to w e (pokoju), sądy  ok ręgow e, 
sąd y  ap e lacy jn e  i S ąd  N ajw yższy , o k tó ry ch  m o w a w  ro z ­
p o rząd zen iu  n in iejszem , -należy ro zu m ieć  sąd y  im o d p o w ia : 
d a jące  w ed łu g  w ym ien ionego  p ra w a  o u stro ju  sąd ó w  p o ­
w szechnych . Z a ra z e m  do ad m in istrac ji sąd o w ej sąd ó w  p racy  
i n ad zo ru  n ad  niem i (art. 14) b ęd ą  m iały  o d p o w ied n ie  za s to ­
so w an ie  p rzep isy  p o w yższego  p raw a , d o ty czą ce  w ty m  z a ­
k re s ie  sąd ó w  grodzkich, —  a ław n icy  zam iast p rzysięg i 
b ęd ą  sk ład ali ś lubow anie .

Art. 38. W ykonan ie  ro zp o rząd zen ia  n in ie jszego  po w ierzą 
się łączn ie  M inistrow i S p raw ied liw o śc i i M inistrow i P racy  
i O p iek i S po łeczne j o raz  innym  m in istrom , k ażd em u  w z a ­
k resie  jego  dz ia łan ia .

A rt. 39. R o zp o rząd zen ie  n in ie jsze  w chodzi w życie 
w trzy  m iesiące od dnia og łoszen ia  i obow iązu je  n a  ob szarze  
sąd ó w  ap e lacy jn y ch  w arszaw sk iego , k rak o w sk ieg o ,lu b e lsk ieg o , 
lw o w sk ieg o  i w ileńsk iego  o raz  sądu  o k ręg o w eg o  c ieszyńsk iego .

A rt. 40 Z dn iem  w ejścia w życie ro zp o rząd zen ia  ni­
n ie jszego  trac i m oc o b o w iązu jącą  u s taw a  z dn ia  27 lis to p a ­
da .1896 r. o zap ro w ad zen iu  sąd ó w  p rzem y sło w y ch  i o sąd o ­
w nictw ie  w sp o rach  ty czący ch  s ię  p racy , n au k i i najem nego  
w  s to su n k ach  p rzem y sło w y ch  (Dz. u. p. austr. Nr. 218), z za ­
strzeżen iem  p rzep isu  a rt 36, o raz  w sze lk ie  inne p rzep isy  
u s taw  i ro zp o rząd zeń  ty czą ce  się przedm iotów , p rzep isam i 
n in ie jszego  ro z p o rzą d zen ia  u reg u lo w an y ch .

Z  u tw o rzen iem  sąd ó w  p ra cy  w p o szczeg ó ln y ch  o k rę ­
gach  tra c ą  m oc o b o w iązu jącą  w ty ch  o k ręg ach  p rzep isy  
u s taw y  z dn ia 23 sty czn ia  1920 r. o ro zszerzen iu  dzia łan ia  
p rzep isó w  u s taw y  z dn ia  1 s ie rp n ia  1919 r. o za ła tw ian iu  
za ta rg ó w  zb io row ych  pom iędzy  p raco d aw cam i a p raco w n i­
kam i ro lnym i na  za ta rg i zb io row e m iędzy  w łaśc ic ie lam i n ie ­
ruchom ości m iejskich  a dozorcam i dom ow ym i (Dz. U. R. P. 
Nr. 8, poz. 53) tu d zież  p rzep isy  art. 4 u s taw y  z dn ia 16 m aja 
1922 r. w p rzedm iocie  pow ołan ia N adzw yczajnej K om isji 
R ozjem czej do za ła tw ien ia  za ta rg ó w  zb io ro w y ch  pom iędzy  
w łaśc ic ie lam i n ie ru ch o m o śc i m iejsk ich  a dozorcam i d o m o ­
w ym i (Dz. U. R. P. Nr. 39, poz. 324), o ile tem i p rzep isam i 
p rz ek az an o  kom isjom  roz jem czym  ro z p a try w a n ie  spo rów  
indyw idualnych , w y n ik ły ch  m iędzy  w łaścic ielam i n ie ru c h o ­
m ości a dozorcam i dom ow ym i na  tle  n ies to so w an ia  się do 
um ów  zb io ro w y ch  o raz  do o rzeczeń  kom isyj roz jem czych  
lub N adzw yczajnej K om isji rozjem czej, regu lu jący ch  za ta rg i 
zb io row e. S p o ry  in d y w id u a ln e  m iędzy  w łaśc ic ie lam i n ie ru ­
chom ości, a dozo rcam i dom ow ym i, w szczę te  w kom isjach  
rozjem czych  p rzed  u tw o rzen iem  w d an y ch  o k ręg ach  sąd ó w  
pracy , w inny  być p rzez  te  kom isje ukończone.

P o n a d to  w raz ie  ro zszerzen ia  w łaśc iw ości sąd ó w  p racy  na 
' l

są św iad czen ia  ch o ro b o w e d la  p ra co w ­
n ików  n a jem n y ch ’ u d z ie lan e  p rzez  za ­
k łady , is tn ie jące  n ieza leżn ie  od d obre j 
w oli p raco d aw có w , czy p raco w n ik ó w .

Z au w aży ć  trzeb a , że p rz ep isy  po l­
sk iego  u s ta w o d a w s tw a  so c ja ln eg o  oraz  
in s ty tu c je  na n ich  o p a r ta  ob ejm u ją  w szy ­
stk ich  p raco w n ik ó w  najem nych . P rz e p i­
sy te  nie an a lizu ją  bliżej c h a rak te ru  
na jm u  p racy ; aby  u n iknąć  zw iązanych  
z tem  tru d n o śc i w szczegó lnośc i w  o d n ie ­
sien iu  do p raco w n ik ó w  um ysłow ych , 
w p ro w ad z iły  do u s taw  k ry te rju m  w y k o ­
n y w an y ch  czynności, co d la n as  w tym  
w y p ad k u  je s t decy d u jącem . T a k  więc, o ile 
p o d leg an ie  p rzez  ag en tó w  i w ojażerów  
o b o w iązk o w i u b ezp ieczen ia  w zak ład z ie  
d la p raco w n ik ó w  u m ysłow ych , k o rz y s ta ­
n ie p rzez  nich z p rzep isó w  u s taw y  o 
u rlo p ach  i d e k re tu  o um ow ie o p racę  
p raco w n ik ó w  um ysłow ych , na  tle  o d n o ­
śnych  tekstów , n ie budzi żadnych  w ą t­
pliw ości, to  nie m oże rów nież budzić 
w ątp liw o ści obo w iązek  u b ezp ieczen ia  
ag en tó w  i w o jażeró w  w  K asach  C horych  
gdyż jes t to  in s ty tu c ja  p rzezn aczo n a  dla 
tej sam ej g rupy  osób, dla p racow ników  
n ajem nych , k tó ry ch  ob e jm u ją  inne, w y ­
m ien ione w yżej u staw y .

M in iste rstw o  P rący  o b ieca ło  s p ra ­
w ę p o n o w n ie  rozw ażyć i defin ityw nie  
za d ecy d o w ać  w  k ie ru n k u  p rzy ch y ln y m  
dla p racow ników .

ZATARG Z FARMACEUTAMI 
W ŁODZI.

W  Ł odzi trw a  obecn ie  o s try  za ta rg  
po m ięd zy  Kasą C horych  a p raco w n ik a­
mi fa rm aceu ty czn y m i jej ap tek , k tó rzy  
s tan ę li w  ob ron ie  cz łonków  K asy, zm u ­
szonych  do k o rzy s tan ia  z jej usług . P o ­
w ód za ta rg u  jes t rzeczy w iśc ie  n iezw y ­
kły  w dzie jach  leczn ic tw a now oczesnego  
i rzuca c h a ra k te ry s ty c zn e  św ia tło  na 
„ tro skę"  K asy  o zd row ie  u b ez p ie czo ­
nych.

Z a rząd  K asy w y d a ł sw ym  lekarzom  
zarządzen ie , by zap isy w ali p ac jen to m  le ­
ki w ed ług  zgóry  u łożonego  szablonu , 
n u m eru jąc  p o szczegó lne k a teg o rje  r e ­
cept. A p tek o m  po leco n o  p rzy g o to w y w a­
nie w ed łu g  ty ch  sch em ató w  w iększych  
ilości leków , n u m ero w an ie  i ro z lew an ie  
n a  o d p o w ied n ie  dozy  (co m iał robić 
p e rso n e l n iefachow y). E k sp ed jo w a ć  m ie ­
li fa rm aceuci.

F arm aceu ci stw ierdzili, że p rzy  tym  
„sy stem ie"  p rzy g o to w an e  „na zap as"  le ­
ki by ły  p rzech o w y w an e  po  k ilka  dni.

N ie m ogąc pogodzić się z teg o  ro ­
dzaju  m eto d am i leczen ia , fa rm aceu c i o d ­
m ów ili p re p a ro w a n ia  w ten  sposób  le ­
ków . K asa C horvch  zaw iesiła  p ra co w n i­
ków  w czynnościach  w trzech  a p tek a ch  
(około  100 osób), w ó w czas i re sz ta  p ra ­
cow ników , na znak  p ro te s tu  po rzu c iła  
p racę . O gó łem  zap rze s ta ło  p raco w ać  
w a p tek a ch  łódzkiej K asy  C horych  o k o ­
ło 170 fa rm aceu tów .
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sp ra w y  d o ty czą ce  g o sp o d arstw  ro ln y ch  i leśn y ch  o raz  p rz e d ­
s ięb io rs tw  z n iem i zw iązan y ch  (ust. 3 a rt. 1), u leg a ją  u ch y ­
len iu  art. 19 u s ta w y  z dn ia 1 sie rpn ia  1919 r. o za ła tw ian iu  
za ta rg ó w  zb io ro w y ch  p om iędzy  p raco d aw cam i, a p racow ni 
kam i ro lnym i (Dz. P  P  P. Nr. 65, poz. 394) tu d zież  p rzep isy  
art. 4 u s taw y  z dn ia  18 lipca 1924 r. w p rzed m io c ie  u p raw n ień  
M inistra  P ra c y  i O p iek i S po łecznej do p o w o ły w an ia  N ad zw y ­
cza jn y ch  K om isyj R ozjem czych  do za ła tw ian ia  za ta rg ó w  
zb io row ych  pom iędzy  p raco d aw cam i a p raco w n ik am i ro ln y ­
mi (Dz. U. R. P. Nr. 71, poz. 686), o ile tem i p rzep isam i 
p rz ek azan o  kom isjom  roz jem czy m  ro z p a try w a n ie  sposów  in­
d yw idualnych  w ynik łych  m iędzy  p ra co d aw c am i a p ra c o w ­
nikam i ro lnym i na tle  n ies to so w an ia  się do um ów  zb io ro ­
w ych oraz  do o rzeczeń  kom isyj roz jem czych  lub  N ad zw y czaj­
nej K om isji R ozjem czej, reg u lu jący ch  za ta rg i zb io ro w e n a  
ty ch  obszarach , na  k tó ry ch  o rzeczn ic tw o  sąd ó w  p racy , d o ­
ty czące  sp raw  g o sp o d arstw  ro ln y ch  i leśnych  o raz  p rz ed s ię ­
b io rs tw  z n iem i zw iązanych , b ęd z ie  w p ro w ad zo n e , je d n o ­
cześn ie  na  ty ch  o b sza rach  sp o ry  idyw idualne, na leżące  d o tąd  
do w łaściw ości kom isyj ro z jem czy ch  w m yśl a rt. 19 ustaw y  
z dn ia I s ie rpn ia  1919 r., p rze jd ą  do w łaśc iw ości sąd ó w  p racy , 
w zg lędn ie  sądów  p o w ia to w y ch  'p o k o ju ), z zastrzeżen iem , że 
sp ra w y  w szczę te  u p rzed n io  p rzed  kom isjam i roz jem czem i 
b ęd ą  ukoń czo n e  p rzez  te  kom isje.

K asa C horych , p ra g n ąc  uzasadnić 
sw e s tanow isko , zw ró ciła  się o w ydanie 
opinji w te j sp raw ie  do... p ro feso ra  m i­
neralogii, k tó ry  w sw oim  czasie  z a s tę p ­
czo w y k ład a ł chem ję fa rm aceu ty czn ą .

Z e  sw ej s tro n y  za rząd  g łów ny Zwią- 
ku  fa rm aceu tó w  zw rócił się  o w ydanie 
o rzeczen ia  do d z iek an a  w y d z ia łu  fa rm a­
ceu ty czn eg o  U n iw ersy te tu  W arszaw sk ie ­
go i d e p a rta m e n tu  służby  zdrow ia. D zie­
kan w ydzia łu  fa rm aceu ty czn eg o  i d e p a r . 
ta m e n t słu żb y  zd row ia  w yda li opinję, p o ­
tw ie rd za jącą  s tan o w isk o  farm aceu tów , 
lecz m im o to, łó d zk a  K asa  C horych  d o ­
m aga się nadal, żeby  fa rm aceuci w yko 
nyw ali jej za rząd zen ia .

W ład ze  n ad zo rcze  K asy  C horych ' 
d o ty ch czas  nie z a in te re so w a ły  się n a le ­
życie tą  sp raw ą  i bezro b o cie  trw a  nadal* 
Czas, by  m in isterjum  p racy  p racy  i op ie­
ki spo łecznej zd ecy d o w a ło  się n a  k o n iecz­
n ą  in terw encję!

Historja pewnego wniosku na radzie ochrony pracy.
U tw orzona  n a  p o d staw ie  d e k re tu  P re z y d e n ta  

R zeczy p o sp o lite j P o lsk ie j z dn ia  17 w rześn ia  r. b. 
R a d a  O chrony  P racy  o d b y ła  sw e p ie rw sze  p o s ie ­
dzen ie  w m aju  r. b.

R ada o ch rony  p racy  sk ład a  się z 15 p rzed ­
staw ic ie li p raco w n ik ó w  i ro bo tn ików , 15 p rz ed s ta ­
w icieli p raco d aw có w , 15 znaw ców  zagadn ień , zw ią ­
zanych, z o ch ro n ą  p racy , m ian o w an y ch  p rzez M i­
n is tra  Pracy.

C elem  R ad y  jes t o p in jo w an ie  p ro jek tó w  u s taw  
i ro zp o rząd zeń  w zak res ie  M in iste rsw a P ra c y  i 
w n ioskow an ie  o p o trzeb ie  n o w y ch  u s taw  i ro zp o ­
rządzeń .

P ie rw sze  p o sied zen ie  R ady  O ch ro n y  P racy  
p ośw ięcone  by ło  zao p in jo w an iu  p ro jek tó w  ro zp o ­
rządzeń , za licza jący ch  p ew n e  choroby  zaw o d o w e, 
do p o d leg a jący ch  o ch ron ie  p raw nej,

N a p o siedzen iu  tern p raco w n ik ó w  u m ysłow ych  
rep rezen to w ali: C en tra ln ą  O rg an izac ję  — Kol. W i­
to ld  S z tu rm  de Sztrem , K o n fed erac ję  p. adw . Z y ­
gm unt N agórski, F ed e rac ję  S osnow iecką — Kol, 
W ik to r K ościński.

N a 45 cz łonków  m am y ty lk o  3-ch p rz e d s ta w i­
cieli p raco w n ik ó w  um ysłow ych. W idzim y na tym  
p rzy k ład z ie  k o n k re tn y m  jak  d a lece  p rz e są d y  — że 
św iat p racy, — to ro bo tn icy  fizyczni, że u s taw y  
socja lne  p rzezn aczo n e  są  ty lko  d la ro b o tn ik ó w  — 
zak o rzen iły  się n aw e t w M in iste rstw ie  P racy  i 
O p iek i S po łecznej: S ta ty s ty k a  u b ezp ieczo n y ch  w 
K asie  C horych  w ykazu je, iż p ra co w n icy  um ysłow i 
s tan o w ią  trżec ią  część ogółu ubezp ieczonych . A 
w ięc  w R ad zie  O ch ro n y  P racy  pow in i być  re p re ­
zen to w an i p rzez  p rzynajm nie j 5 p rzedstaw ic ie li:

A le  to  ty lk o  m im ochodem . N ierów nie  w aż­
n ie jszą  je s t rzecz  n as tęp u jąca . P rzed s ta w ic ie le  p ra ­
cow ników  um ysłow ych  zgłosili na R adzie O c h ro ­
ny  w niosek, d o m agający  się u tw o rzen ia  K om isji dla 
p raco w n ik ó w  um ysłow ych . K om isja ta m iała na 
celu  op in jow an ie  p ro jek tó w  u s taw  i ro zp o rząd zeń  
z p u n k tu  w idzenia p raco w n ik ó w  um ysłow ych . Z d a ­
w a ło b y  się, że w n iosek  ca łk iem  godziw y i za s łu ­
g u jący  n a  p oparcie , n ie  m ający  żad n eg o  c h a ra k te ­
ru  p arty jno -po litycznego .

W n io sek  ten  p rzep ad ł. P rz e p a d ł oczyw iście  
g łosam i p raco d aw có w , i o zgrozo, g łosam i p rz ed ­
s taw ic ie li robo tn ików . P rzed s ta w ic ie le  ro b o tn ik ó w  
d o p a trzy li się tu  z nasze j s tro n y  chęci w y o d ręb n ie ­
n ia od  robo tn ików . I w  im ię so lidarności o raz  je-' 
dności św ia ta  p racy  głosow oli p rzec iw  w nioskow i.

R e jes tru jem y  ten  fak t. N iech p rze jd z ie  do d z ie ­
jów  n aszego  u s taw o d a w stw a  socjalnego . N ie b ęd z ie ­
m y w tej chw ili ro zw ażać  p o trzeb  p raco w n ik ó w  
um y sło w y ch  na tle  p o lsk iego  u s taw o d a w stw a  so ­
cjalnego, Z au w aży m y  ty lk o  jedno  p o d  ad re sem  1 
p rz ed s taw ic ie li ro b o tn iczy ch : S koro  is tn ie ją  m ożli­
w ości u zy sk an ia  d la  p ew n ej g rupy  p raco w n ik ó w  : 
lepsze j o ch ro n y  p raw n ej, to  d laczego  p rzed s taw i- ' 
c iele  ro b o tn ik ó w  w  im ię m artw ej za sad y  jednoli- 1
tości p rzep isó w  sp rzec iw ia ją  się tem u ? P rzec ież  1
u zy sk an ie  lep szy ch  p rzep isó w  p rzez  p ew n ą  g ru p ę  ! 
p racow niczą jest zn ak o m ity m  p re ced e n sem  d la  p o - ' 1 
zo sta ły ch  grup, 1

W  k u lu a rach  po  p o sied zen iu  znaleźli się jesz- 1 
cze inni ob ro ń cy  p rzec iw n ik ó w  w niosku. O to  w n io -- '
sek  ten  zdan iem  ich n ie  m iał za so b ą  p o d s taw  ' 
fo rm alnych , a p rz ed s taw ic ie le  p raco w n ik ó w  u m y s­
łow ych  w ykazali c a łk o w itą  n iezna jom ość  p o d staw  i 
org an izacy jn y ch  R ady  O ch ro n y  P racy . S p raw a  ta, 1 
n ie b y ła  na  p o rząd k u  d ziennym  obrad . K om isje 
zosta ją  p o w o ły w an e  na w n iosek  M inistra. R ad a  nie 
m a żadnej in ic ja tyw y  p o d  ty m  w zględem .

Jak się m a rzecz  w istocie. R o ztrzy g a  kw est- 1 
ję art. 4, k tó ry  op iew a: „R ada  O chrony  P racy  o b ra - , 
du je  i u ch w ala  bąd ź  w p e łn y m  sk ładzie , bądź  w 
kom p le tach , liczących  conajm iej 15 członków ..." 3 
„Skład k o m p le tó w  u s ta la  n a  w n io sek  R ad y  Mini- 
s te r  P rac y  i O p iek i sp o łeczn ej" . Jednem u z u s ta lo ­
nych  k o m p le tó w  p o w ierzo n e  są  sp ra w y  h ig jeny; z 
d rug iem u  sp raw y  b ezp ieczeń stw a  pracv;.. W m ia- t r 
rę  p o trzeb  zaś m ogą być stw o rzo n e  inne k o m p le ty "

Z  tek s tu  w ięc w idzim y, że R ad a  O ch ro n y  P rac y  r 
m a p raw o  p o w o łać  do życia  inne k o m p le ty  (czyt. * r 
kom isje) z w łasn e j in icjatyw y, a w ięc p r z e d s t a - ł  
w iciele  p raco w n ik ó w  u m y sło w y ch  żąd a jąc  p o w o ła ­
nie kom isji do sp raw  p raco w n ik ó w  um ysłow ych  
nie zb łądzili naw et p od  w zględem  form alnym :
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O  f i  T j p T p y K J ^ Ą Z K U  ZAWODOWEGO PRACOWNIK. 
DlUL.IL I I  UMYSŁ. PRZEM. NAFTOWEGO W POLSCE

B I  U L  E X  y  N

OD REDAKCJI.
Z, uwagi, że artykuł p. posła Dr. Wojciechowskiego 

Bronisława, który ukazał się w „Nafcie" we właściwym 
oświetleniu porusza sprawę przeżywanej obecnie koncen- 
tracji W przemyśle, naftowem którą szczególnie pracowni­
cy umysłowi odczuwają z powodu masowych redukcyj 
przeto uważaliśmy za Wskazane zapoznać z  tym arty- 
Ifułem szerokie sfery naszych czytelników.

D o k o n y w an a o b ecn ie  p rzez  sp ó łk ę  ak cy jn ą  
„P rem ier"  k o n ce n trac ja  to w arzy stw  n afto w y ch  o d ­
biła się żyw em  ech em  w e w szy stk ich  sfe rach  sp o ­
łeczeństw a. Z b y t w iele  so k ó w  ży w o tn y ch  czerp ie  
nasza dzie ln ica  a i ca ła  P o lsk a  z p rzem y słu  n a fto ­
wego, n azb y t liczne jed n o stk i i g rupy  zw iąza ły  
swój by t z tym  przem ysłem , aby  is to tn ie  m ożna 
ty ło  z ielckiem  sercem  p rzejść  do p o rz ąd k u  d z ien ­
nego nad  fak tem  fuzji c z te rech  dużych  sp ó łek  n a f­
towych.

O  ile jed n ak  jes teśm y  w m ożności ocen ić  ro z ­
m iary sam ego  z jaw iska , bo znam y w ie lkość  fuzjo- 
now anych to w arzy stw , ich p ro d u k c ję  itp., to  zu ­
pełnie za k ry te  są  p rz ed  nam i ce le  p rz e p ro w a d z o ­
nej akcji, jak  i ob licze tych , k tó rzy  s ta ją  się w szech ­
potężnym i p an am i znacznej części n aszy ch  k o p alń  
i rafinery j nafty , a w  n as tę p s tw ie  — i ro zk azo d a w ­
cami w dziedzin ie  naszej ro zstrze lo n e j d o ty ch czas  
i n ieo p an o w an ej g o sp o d ark i i p o lity k i naftow ej. 
Poniew aż n a  ca łym  św iec ie  p o lity k a  n afto w a  na- 
1 ży do zag ad n ień  w w ysok ie j m ierze ob ch o d żą- 
cych p ań stw o , je s t rzeczą  n iezrozum iałą , że do ­
tychczas n asze  czynnik i rząd o w e zach o w u ją  m il­
czenie w sp raw ie  fak  w ażnej, jak  o s ta tn ie  p rz eg ru ­
pow ania w p rzem y śle  naftow ym . C zyżby R ząd  
polski n ie u w a ża ł za w sk azan e  u spoko ić  p o ru szo ­
nej do g łębi opinji pub licznej? ..

Nie dziw i n ikogo  anon im ow ość in ic ja to ró w  
akcji k o n cen tracy jn e j. W ie lk i k ap ita ł, k tó ry  m a 
określone ce le  do o siągn ięc ia  i to  zaw sze  ce le  
m aterja lne , a częs to k ro ć  i p o lity czn e  nie lubi o d ­
słaniać p rzy łb icy . Jak  p o lsk a  d ługa i sze roka , poza  
szeptam i po k ą tach , po za  n a jb ard z ie j sp rzeczn em i 
pogłoskam i i in sp iro w an em i zap ew n e  w n iek tó ry ch  
p sm ach p ean am i na cześć  n ow ych  w ładców , n ik t 
n e  wie n a p raw d ę  co i k to  k ry je  się p o za  akcją , 
prow adzoną na  g runcie  po lsk im  p rzez  n acze ln eg o  
dyrektora spó łk i akcy jne j „P rem ier"  p. inż. W iktora 
I łaskę. N ie m am y żadnych  p u b liczn y ch  ośw iadczeń  
7. iei strony, n ie m am y rów nież  w y p o w ied zeń  się 
ctynników  rząd o w y ch . S p o łeczeń stw o  bez s te ru  — 
p-acow nicy naftow i, szczegó ln ie  w firm ach  w yku- 
ponych , zan iep o k o jen ie  do najw y ższy ch  g ran ic 
o swój los, — drobn i p rzem y sło w cy  z lęk iem  

Atrzący w p rzyszłość , bo p am ię ta ją  n ied aw n e  
k; ' m niejszych  'k o n cen tracy j, k tó re  k o ń czy ły  się 

ekszym  u p ad k iem  p rzem ysłu , o to  n iew eso ły  
c c t a z w \  CQ o bserw u jem y  dziś w okół p rzem ysłu
olraz tego,
netow ego. % inkach  m yśl n asza  m im ow oli 

w tych  w aru  vościom  rozw ojow ym  prze-
/ raca się ku m o żln . ^ ve) konfiguracji. Cyfry, 
n siu naftow ego  p rzy  nu w tvm  w yD ad k u, są 
kt>remi m ożna się p o s łu ży ć  (pQ w chło
m tepu jące: N ow y koncern  f ru obrJm uje  o k o - 
, .;c lu  „N afty , „F an to  i „K arp a t , ^ że {ir 
ł<-42% po lsk ie j p ro d u k c ji ropy . T rzy  r

zagran iczne, tj. „L im anow a", „S tan d ard  Nobel"' 
i „G alic ja"  —- 28%, reszta , tj. 30% n a leży  do d ro b ­
ny ch  tzw . czy sty ch  p roducen tów , re p re z e n tu ją c y c h  
p rzew ażn ie  k ra jow y  (polski i żydow sk i) o raz  czę­
ściow o zag ran iczn y  kap itał.

M ożna p rzypuszczać, że g ru p a  S tan d ard u , do 
k tó re j za liczyć należy  i „L im anow ę", n ie zech ce  
z lik w id o w ać sw y ch  in te re só w  w P o lsce  i a lbo  
u s to su n k u je  się b iern ie  do w ypadków , p rz y n a j­
m niej n a raz ie , a lbo  też  stan ie  do w alk i z g ru p ą  
„P re rń ie ra" . — O czyw iśc ie  p rzy  za łożen iu , że g ru ­
p a  „P re m ie ra"  nie je s t sp o k rew n io n a  ze „S tan d a r­
dem " w  tym  o s ta tn im  bow iem  w y p ad k u  lub te ż  
w raz ie  p o ro zu m ien ia  „P rem ie ra"  ze „S tandardem ",, 
ro la  czy n n ik a  p o lsk iego  p ań stw o w eg o  i p ry w a tn e ­
go w  p rz em y śle  n afto w y m  byłaby, n ies ły ch an ie  
trudna). P rzy jm u jąc  jed n ak  is tn ien ie  ty ch  dw u 
o d ręb n y ch  grup, co dziś je s t p raw d o p o d o b n ie jsze , 
k o n sta tu jem y , że is tn ie ją  poza niem i: I) W ie d e ń ­
skie to w arzy s tw o  „G alic ja", k tó re  o ile sły ch ać  
je s t p od  p ew n y m i w aru n k am i do nabycia , 2) d ro b ­
ni p ro d u cen ci, re p re z e n tu ją c y  około  30% produkcji, 
z k tó ry ch  n ie jed en , szczegó ln ie  zag ran iczny , by łby  
sk ło n n y  do sp rz e d a ż y  sw y ch  ob jek tó w  te j czy 
innej g rupie, 3) „Polm in", d y sp o n u jący  ro p ą  b ru t- 
tow ą.

Z  p u n k tu  w id zen ia  in te re só w  p ań s tw a  i p rz e ­
m ysłu  n a jk o rzy s tn ie jszem  b y ło b y  u trzy m an ie  s ta łe ­
go w sp ó łzaw o d n ic tw a  p o m ięd zy  obom a k o n ­
cernam i, z k tó ry ch  jeden , to  jes t „P rem ier"  zn a j­
du je  się o b ecn ie  w o fenzyw ie, a drugi, „S tan d a rd " ,— 
w d e fen zy w ie  — p rz y  ró w n o czesn em  zachow an iu  
zu p e łn e j sam o d zie ln e j p o lity k i „Po lm inu" i d ro b ­
nych  p ro d u cen tó w . A lb o w iem  b ęd z ie  ten d en c ją  
n a tu ra ln ą  ze s tro n y  „P rem ie ra" , k tó ry  zad rogo  z a ­
p łacił za n ab y te  o s ta tn io  trzy  w ielk ie p rz e d s ię b io r­
stw a, aby  w  d a lszem  p rzep ro w ad zen iu  k o n cen trac ji 
po szu k ać  rek o m p en sa ty . R ek o m p en sa ty  te j n ie  da 
w y k u p n o  „G alicji" , k tó ra  p o tra f i się sp rz ed ać  
jeszcze drożej, niż inni, n a to m ias t celem , ku k tó rem u  
b ęd ą  sk ie ro w an e  w ysiłk i „P rem ie ra"  b ęd ą  d robn i 
p ro d u cen c i i „Polm in". W ystarczy  zn iżyć cen y  ro p y  
o 25%  ab y  w ciągu k ilku  m iesięcy  zm usić w iększość 
m ałych  firm  do zao fe ro w an ia  sw ych  k o p alń  za 
każdą  cen ę  „P rem iero w i".

P ro ces  sk u p u  d ro b n y ch  p rzed s ięb io rs t n a f to ­
w ych  p rzez  w ielkie, p rzeży w a liśm y  w P o lsce  k ilk a ­
k ro tn ie  i to  w łaśn ie  p o p rz ez  zn iżkę ceny  ropy . 
W p raw d zie  p o d o b n e  p ró b y  k o n cen trac ji (na m ałą  
sk a lę) kończy ły  się fiask iem , czego dow o d em  o p ła ­
kany  s tan  tak ich  to w arzy s tw , jak  „K arp a ty "  
i „F an to"  w o s ta tn ich  m iesiącach , tern  nie m niej 
s tw ierd z ić  m ożem y, że d ro g a  k tó rą  idzie obecny 
„P rem ier"  jes t już u ta r ta  w p rzem y śle  nafto w y m  
w Polsce i od op ty m izm u  n ie upow ażn ia . C hyba, że 
zm ienią się g ru n to w n ie  m eto d y  całej gospodark i, 
a d y rek to rzy  p ro w ad zić  b ęd ą  da lek o w zro czn ą  p o ­
litykę  dla d o b ra  p rzed sięb io rs tw a , p o ję teg o  jako  
cząstk a  g o sp o d a rs tw a  narodow ego , —  a nie dla 
d o b ra  sw ej k ieszen i i nie w p rzew id y w an iu  je d y ­
nie w ysok ich  o d p ra w  na w y p ad ek  likw idacji lub 
sp rzed aży  to w arzy s tw a , co n ie s te ty  byw ało  d o ­
ty ch czas  s ta łą  p ra k ty k ą  w ło d arzy  w ielu  zag ran icz­
ny ch  p rzed s ięb io rs tw  w P o lsce. T rz e b a  bow iem  
zan o to w ać  d la pam ięc i, że jeśli w w y n ik ach  an-
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k ie ty  n afto w ej (z re sz tą  n ied o k ład n e j) p rzem y sł 
n a fto w y  w P o lsce w y k azu je  m in im alne zyski, to 
n ie s ły ch an ie  w ie lk ą  pozyc ję  w y d a tk ó w  w tym  
p rzem y śle  stan o w ią  odsetk i, o p łacan e  p rzez  p rzed  
s ięb io rs tw a  od k ap ita łó w  w y p o ży czo n y ch  w e w ła 
snych  cen tra lach  zag ran icą  oraz  p en sje  i o d p raw y  
d y rek to ró w .

D alszym  e tap e m  o p an o w an ia  p rzem y słu  n a f ­
tow ego  p rzez  now y k oncern  jes t p e n e tra c ja  w k ie ­
runku  Polm inu. Jeżeli z tej kw estji u su n iem y  m o - 
m en ty  p o lity czn e , k tó re  b ezsp rzeczn ie  sp o cz y w ają  
n a  dn ie  każdej akcji, d ążące j do o b ezw ład n ien ia  
tej n asze j fab ry k i am unicji to  w ażn ą  p rzy czy n ą  
g o sp o d arczą  jes t tu ta j chęć u su n ięc ia  z ry n k u  
uciąż liw ego  k o n k u ren ta , k tó ry  nie zaw sze , z u w a ­
gi na sw ój p ań s tw o w y  ch a rak te r , m oże p o w o d o ­
w ać się m om entam i sk ra jn ie  eg o is ty czn ej k a lk u ­
lacji kup ieck ie j. W ażniejszym  a to li m o m en tem  p rzy  
o p an o w an iu  P o lm inu  p rzez  n o w y ch  „g o sp o d arzy "  
po lsk iego  p rzem y słu  n afto w eg o  b ęd z ie  chęć o d ­
cięc ia  zb y tu  na ro p ę  ty m  p ro d u cen to m , k tó ry ch  
n ie ła tw o  będzie  w ykupić, a k tó rzy  n a tu ra ln y m  b ie ­
giem  w y p ad k ó w , w ob ron ie  eg zy sten cji, m u szą  
sk u p iać  się w o k ó ł Polm inu . W szak  bo w iem  Pol- 
m in (tzw. za A u strji „O d b en zy n iarn ia") zb u d o w an y  
zo s ta ł p rzez  rząd  au s trjack i nie w innym  celu, jak  
w łaśnie, ab y  chron ić p ro d u c en tó w  p rzed  za ch łan ­
nością  i w yzysk iem  rafinerów , k tó rzy  p o trafili za 
w agon  ro p y  p łac ić  k opaln i po 70 koron, gdy  ten  
sam  w agon  po p rz e ró b c e  na p ro d u k ty  d aw a ł 1300 
koron.

O tó ż  z ro zw ażań  n ad  o b ecn ą  sy tu ac ją  w p rz e ­
m y śle  naftow ym , o p an o w an y m  p rzez  jed n ą  g rupę 
(P rem jera), p rzy  m ałej ak ty w n o śc i lub e w e n tu a l­
n ie  p rzy  crchem  w sp ó łd z ia łan iu  d ru g ie j g ru p y  
(S tan d ard u ), w yn ika ją  m ożliw ości, że l) p ro d u cen -
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ci ropy , n ie p o s iad a ją cy  ra fin ery j zo s tan ą  zn iszcze­
ni, 2) P a ń s tw o w a  F ab ry k a  O le jó w  M inera lnych , 
„P olm in" u legn ie  zagładzie... A le  to  n a s tąp ić  m o ­
że ty lk o  w tedy , gdy d ro b n i p rzem y sło w cy  i p a ń ­
stw o  b ie rn ie  p rz y p a try w a ć  się b ęd ą  tem u, co się 
n ao k o ło  n ich  dzieje. N a to m ias t w  raz ie  o b u d ze ­
n ia energ ii d ro b n y ch  p rzem y sło w có w  w k ie ru n k u  
o rg an izo w an ia  się i sk u p ian ia  p rzy  w y b u d o w an ej 
d la  n ich „odbenzyn iarn i" , jak  rów nież  w raz ie  z a ­
p o cz ą tk o w an ia  m ądrej: k o n sek w en tn e j p o lity k i p rzez  
rząd , po lityk i, k tó ra  d ą ż y ła b y  do w szech stro n n eg o  
rozw oju  P o lm inu  p rzy  o p arc iu  go o cz y s ty c h  p ro ­
du cen tó w , —■ sy tu ac ja  u leg n ie  rad y k a ln e j zm ian ie . 
O b o k  g ru p y  P rem je ra  i g ru p y  S ta n d a rd u  p o w s ta ­
łab y  trz e c ia  s ilna g ru p a , z ło żo n a  z P o lm inu  i czy ­
s ty ch  p ro d u cen tó w , o p a r ty c h  w zn aczn e j m ierze  
n a  k ra jow ym  k ap ita le . G ru p a  ta  ro z p o rz ą d z a ła b y  
w ła sn ą  p ro d u k c ją , w y n o szą cą  m iesięczn ie  oko ło  
1800 w agonów , o raz  ro p ą  b ru tto w ą , s to jącą  do d y ­
spozycji P olm inu.

G d y b y  w re zu lta c ie  z o b ecn e j k o n cen trac ji, 
d o k o n y w an e j p rzez  P rem ie ra , w y n ik ło  ta k ie  w ła ­
śn ie  u sto su n k o  w anie sił w p rzem y śle  n a fto w y m  
k o n ce n trac ję  tę, bez  w zg lędu  n a  to, k to  ją  rob i, 
n az w ać  by m ożna o b jaw em  d odatn im . Bo w o b li­
czu n ieb ezp ieczeń stw a , g ro żąceg o  za g ła d ą  d z ie ­
sią tk o m  d ro b n y ch  p rzed s ięb io rs tw  i n io sąceg o  p a ń ­
s tw u  k lęsk ę  w dziedz in ie  sam o d zie ln e j po lityk i 
w  razie  u tra ty  Polm inu, o b u d z iły b y  się w reszc ie  
siły, k tó re  p o tra f iły b y  sk o o rd y n o w ać  zd row y  w y­
siłek  sp o łecz eń s tw a  z ro zu m n ą  ak c ją  p ań s tw a , o d ­
g ry w a jącą  dziś tak  p rzem o żn ą  ro lę  w życiu  go- 
sp o d arczem .

W  p rzec iw n y m  w y p a d k u  k o n cen trac ja , d o k o ­
n y w a n a  p rzez  P rem jera , n ie  w róży  nic d o b reg o  ani 
sp o łecz eń s tw u  an i p ań s tw u .

Produkcja ropy naftole] w okresu horysławsKim w czeracu 19Z8 r.
Liczby całe oznaczają cysterny a 10.000 kg., liczby dziesiętne cetnary metryczne a 100 kg).

G A L I C J A ST A N D A R D HERM AN BLOCH B R O W  A K N A F T A BORYSŁ.

Andrzej 1 20 Camus IV 947 Aurora 1-30 G ottesm an •r-* Mary 1 6 24
Aldona 1004 Drasch Edison I Krakus 11‘61 Mary II 1-43
Aldona Ul 15-24 G alatti III 6.32 Edison II 4-91 Wrocław 3-87 Mary III —•—
Alfred 1-27 Horodyszcze II 31'37 Kralup Mary V 6-07
Galicja III 0-80 Horodyszcze IV 2-18 Moneta PO L O N I A-DF.SPI I r i a n
Galicja XVI 048 Jerzy IX 25-11 Ropa 5-90 —
Horodyszcze 1 563 Mraźnica 1 6-99 Szczęść Boże 6-00 Oleum 1-20 Baku 1-00
Horodyszcze III 8 86 Mraźnica 11 30 75 Renia 0.35 Krakowianka 976
Horodyszcze IV 565 Mraźnica III 1-13 Łaszcz 6-31 Mateusz 517
Horodyszcze V 0 96 Mraźnica IV 4 49 HELLA-MELLA WRAZ. S-ka. Tatra 0-71 Petrom onte 1T26
Horodyszcze VII 
Horodyszcze VIII

3.34
63-97

Mraźnica VI
Mraźnica XII

0.32
53-32 Pogoń 9-84 GIZELA o m n Yó m

Józef I 49-45 Ratoczyn I 309 Rella
Mella

Hj-62
62-78 Tryskaj

20’67
o- Dziunia 11-63

Józef III 36'38 Rena VIII 3'81
Oskar & Vera 1.15

Pontresina 1 2 64 Sadler XII 35-39 10 83V ' Ura 522
Pontresina II 18 43 Raili II — — —7*—

P R E M I E RPontresine III 2254
532

Standard II 
S tandard I

149 41 LAPACZK I

Pontresina V 7-38 ^ u N A R IV A Loew enterz
16 78

Boxall 11-68
2.35Wanda 1

Wanda II 1.23 L C O 1’ „ ----- Guido 11 33 21
7 82

oop
Tekrin 34-— Bar. Popper ll 4 77

Zofja I 14.09
— •■DI f.<lOjLalv Livia II Tow. .U rsu s ' —•— Cesia 2 24

Zof)a II - Frania 8.61 W einearten —•_ Dereżyce III 754

Zofja >'•
---- <Al

16'01 Genia 3-16 m i  i w p ę T O R S SCOTT & BUBER
Dereżyce IV 15 91

19 14 Luiza 12 38 Długosz 6-01
Zofja IV 1068 Otylia 428 Donamon 11 21-97 Banzay 4-46 Dorrit 1 07
Zofja VI 14-90 Paryż 7-83 Donamon 111 —•— Elgin Edna IX 0.71

: Zofja V 1-20 Władysław 5-76 Milano 29 60 Georg 7-29 Eglon 18-30
Zofja VIII 17-61 Pontresina brit. 8 42 P iast 19 74 Etlen V 5 59
Juliusz Zdzisław 5-91 Gal. Ska 11 069
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P R E M I E R LIM A N O W A Gal. Karp. Naft. 
Tow. Akc. I N N E R op a  U rycka

Gal. Ska IV 0-17 Joffre 11 216-88 Fortuna 111 4 58 Gwiazda pólnocn i 1 '28 j>Ka aia gazowziemn. 94-79

Georg XVII 506 Petain 266 Fortuna IV 380 Paweł 1-30 Urycka Ska 72 01

Henry VIII 6 78 Kozak 39-55 Glinnik 35 0-57 Udrą 0-94 SUMA PROD. ROPY BORYSŁAW.
Hubicze II 2'35 Ratoczvn IV 8-22 Glinnik 36 1344 Fiume 3-62

Prem ier 554-91
Kalifornia 11 6-71 Ratoczyn VI 17-18 Małkowski 2J 89 Henryk Skocz. 4-34

Naft Przem.M alop. 85’58
Lusia 5-92 Rat czyn V 2-61 Dii King 463 Jasienicki mały 1 81

Karpaty
Fanto

267-75
405 11Marcel 1 970 Ratoczyn IX 349 Oleks 3 87 Lilien 085

Marg. Grace X 22 90 Ratoczyn X 1 06 Ratoszyn 54—55 1 51 Merkury • 416
Galicja 37586

Milicent 6.26 Ratoczyn XI 4 81 Stanisław 11-24 Midland 7-77
Nafta 355.55

Magdalena 2'15 Ratoczyn XV 459 Vulkan I 2-11 Oil Spring 13-27 Limanowa 696.41
Marja Teresa 11 4542 Ratoczyn XXIV 1 25 Vulkan 11 294 Spiltzmann 2-30 Herman Bloch 18 11
Marja Teresa I 0 14 Ratoczyn XXV 38-64 Vulkan III 7-08 Wit 2 18

Lockspeiser 42.02
Marja Teresa IV 8‘28 Ratoczyn XVI 072 Vulkan Hor. 11-10 Albion 0 81

Polonia-Despi 8-57
Marja Teresa V 1-15 Ratoczyn XXVI 6 07 F A N T O Dąbrowa V 1 04 15*48
Niagara 0.28 Silva Piana 1 4-19 Bertold I 113 Bianka 2 43 4139
Pluto 7-04 Silva Piana II 3-34 Bertold III 1662 Celina 4.90 Iriag 27 19
Stateland V 3-60 Silva Piana III 1-78 Bruno 6-96 Ekwiwalent 28‘50 Ska Rella Mella 8324
Stateland VI 63-92 Si!va Piana V 0 77 Daisy 0 79 Eros 2-19 Oil Investors 5999
Stateland X 30-67 5dva Piana VII 0-59 Dawidmann II 1-98 Ewa ■ 11 12 Omnium 1800
Stateland XI 6106 Silva Piana IX 1-30 Dawidmann III l-s-2 Ella 22-12 Scott & Bubei 37-40
Stateland XII 2221 Silva Piana X 0 44 Halla 2-89 Estera 1.00 Nafta borysl. 13-74
Stateland XV 46-13 Silva Piana XI 23-50 Elżbieta 29-73 Felicjan 0 83 S tandard Nobel 363 14
Stateland XVIII 31-58 Silva Piana XV 065 Fanto 58 6128 Fortuna 2-13 Bonariva 4103
Stateland XIX 18-67 Silva Piana XI 20 94 Famo 59 13-79 Gerta 1 11 2-84 Inni 546 88
Svdney 3201 Silva Piana XIII 0 46 Filip 11 5 74 Goplana 5-38 Łapaczki 50-78
VanderPergh 3.29 Silva Piana XVII 756 Filip IV 0-47 Hilda 10 75 Scheinfeldęl 

Broniowski / 14-95Wattszko 3435 Silva Piana XVII! 0-30 Freudenheim 3-71 Henryk 289
Wista 0 ol Silva Piana XIX 11 82 Gliński 7'13 Ignacy 4.96 Razem . . . łiirn s

N A P  i A Silva Piana XX 13-10 Herzfeld 1 1363 Janina 1 II 7-51

beno 4U.o4 Silva Piana XXI 11-81 H errfeld i! 19 67 Janus 3 04 i iu i iu n u  r u u  r in m i:
blocnowka 1 3 oó Silva Piana XXII 0 62 Horodyszcze I 096 Jawa 5-97 Petrolea 2527'79
blochówka 111 2.06 Union 1 30-77 Joanna III 4-89 Jutrzenka 4-86 Karpaty 519-28
Fotogen 11 12 90 Union III 1-78 Kniep 2212 Kamila 3 63 Galicja 712 87
Fotogen Ali S'o2 Union IV 10-54 Marja 10-35 Karla I II 405 Standard Nobel 363-14
Fotogen IV 7-47 Union V 37-15 Meta II 094 Kinga i II 1142 Razem . . . 4123 08
Fotogen X 9-71 Wiara II 34.45 Paulus 1-91 Kościuszko 212

Halina 12-44 Łapaczki 432 Piłsudski I 4-50 Las szlachecki 058 K opa m raznicK a

Jan  Kanty VIII 5 74 NAFTOWY PRZEM. MAŁOPOLSKI Piłsudski 11 22-94 1 eon 8’59 Adela
Jan Kamy X 5.89 Eleonora 1171 Piłsudski III 7-13 Lenaryl Wezuwjusz _•__

Lohengryn 3711
Ludwik 1923 Elza 5-33 Pex 72-23 Backenroth H. 1-46
Jerzy 8-76 Emanuel 1-77 Robert 11-66 Litwa 5 85 Faustyna 2-17— Kopernik 6 63Konrad 135 29 Kujawy 5-82 Rossberger 0-73 Jakób 1.40

Melania 8.70
Syndykat 202 Laura 6-79 Zyghard I 9-59

Minerva 5-80
Syndykat 30 7-75 Merkur 1370 Zyghard li 13-85 Mirjam 110

Zyghard III 689 Montana 1-43 102Syndykat 31 1-45 Walka 4044
0 95 Mukden 1 1-56 l ’01Sfinks

Ullmann
11'25
5968

SCHEINFFLD i BR0N10WSKI
Nafta 1 095

Liliom 8 03 Natan
Nelson

290
4-63

Skarb 0.94
Zawisza 25-35

0 Q8
Nafta 11 0-34

Irena
IN N E Oil Star 8-56 K opa schodnicka

0 30
Nafta V 7-11 Albion 2.54 Petro l 45-57 Triumf 0-90

8’74
Nafta XI 2'76 3ukowice XXII 10 83 Parcival 4-80 Azja Ameryka 0-60
Banknot 2-67 Aladar 1-98 Polska Nafta VI 8-83 Blanka 2 09

L IM A N O W A Hala 1-12 Blochówka I 3-86 Piotr 1 81 Ska dla gazów ziemn. 75 36
Aleksander li 1215 Gal. Karp. Naf. Blochówka 11 957 Record 2-95 BackenrothAb junr. 21'78
Aleksander 111 8-09 Tow. Akc Blochówka 111 713 Rosa Renta 203 Backenroth Abr. sen.10’80
Bernard 11-85 Apollo 17-75 Bronisław 16-28 Roman 3-79 Backenroth I. i M. 1 00
Berta I 11 3.12 Bank 19 3 77 Borysławski I 11 10-21 Stefa 4-57 Galicja 6075
Foch 1 29-04 Bukowice 2 504 Bohemia 4-14 Stefan 2 15 Ulan 1-26
Gottfried ii 2-67 Bukowice 24 41-24 Harding 8'39 Stella 0-53 Backenroth Ida ' 036
G ottfried III 22-43 Bukowice 26 17-61 Elda 8-91 Sezam 1-73 Winiarz, Pasieczki 20 93
Golttfried V 2.97 Bukowice 27 666 Cecylia 418 Tryumf 1 — IV 4750 R opa P erep rost.T io ttfried  VII 455 Bukowice 30 630 Kolumbja 496 Terlecki 7 312
G ottfried VIII 6-65 Champagne 1 594 Urycka S-ka 486 Tomasz I III P76 Fela 3 27
Gottfried IX 1104 Dąbrowa IV 35-56 Sienkiewicz 1-46 Wanda 9-92 Podwawel 1-02
Gottfried X 1.38 Dąbrowa VIII 25-35 Bank 200 Wiktor 1-87 Perepr. Spółka 1-39
Gotifried XI 1-38 Fortuna I 1-46 Zgoda 7-27 Rudolf 1-28usw aia z uz
Joffre 1 12 59 Fortuna U 12‘21 Bukowice XXIX 067 Znicz 6-46 Silva nova 1-30
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ADW. JÓZEF BLOCH. POLSKIE USTAWODAW­
STWO SPOŁECZNE. KODEKS PRACY. 
Nakładem Księgarni F. Hoesicka. Warszawa 1928 roku. 
W książce tej autor zam ieścił teksty ustaw  i dekretów

o umowie o pracę robotników, pracowników umysłowych, 
o czasie pracy, o urlopach, o higjenie pracy i chorobach za­
wodowych, o inspekcji, o sądach pracy i t. d. W dodatku 
au tor um ieścił związkowe przepisy obowiązujących kodek­
sów cywilnych i ustaw  oraz cały szereg orzeczeń Sądu Naj­
wyższego w spraw ach pracowniczych.

Komentarze autor opracował tylko* do trzech ostatnio
(ogłoszonych dekretów: o sądach pracy, o umowie o pracę 
robotników, o umowie o pracę pracowników umysłowych. 
Nie powiedzielibyśmy by kom entarze do poszczególnych arty ­
kułów były szczęśliwe. I dziwnym zbiegiem okoliczności 
objaśnienia, w których autor popełnił błędy, zajmują stano­
wisko niekorzystne dla pracowników. Przytoczymy parę tych 
błędów z objaśnień, dotyczących umowy o pracę pracowników 
umysłowych. A więc autor uważa, iż przepisy o umowie o pra­
cę nie stosują się do pracownika, który zawarł urn; wę o dzie­
ło, chociaż podkreśla trudności w zdefinjowaniu umowy 
o dzieło. A więc jaka umowa podlega przepisom dekretu? 
Opinjuje, że źródłem  prawa pracownika do tantjemy nie mo­
że być zwyczaj. Dlaczego? Wbrew wyraźnemu tekstowi art. 
32 opinjuje, iż pracodawcy może rozwiązać umowę o pracę 
be: wypowiedzenia, wzgl. odszkodowania z powodu obrazy 
przez pracownika członków rodziny pracodawcy, (sic). Uwa­
ża, że Dekret traktuje niewyplacanie pracownikowi wynagro­
dzenia za ważną przyczynę rozwiązania umowy z winy praco­
dawcy tylko w tym wypadku, jeżeli zachodzi zła wola lub 
niedbalstwo pracodawcy.

Bardzo korzystne kom entarze dla pracodawcy.
Tylko narażie tyle. Z tych względów nie uważalibyśmy 

za właściwe posiłkowanie się tym kom entarzem .

JÓZEF ZAGRODZKI. UMOWA O PRACĘ PRACO­
WNIKÓW UMYSŁOWYCH

*
Rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej z dn. 16, 

III. 1928 (Dz. Ust. Nr. 35 p. 323). W arszawa K sięgarnia  
Robotnicza. Ustawodawstwo Pracy T. i.

Radca M inisterstw a Pracy p. Józef Zagrodzki, redaktor 
Dekretu o umowie o jracę  pracowników umysłowych, ucze­
stnik niezliczonych konferencyj między miriisterjalnych, na 
których uzgadniano przepisy Dekretu o um. o pr. pr. um. d o ś­
wiadczenie swoje, jakie zebrał- podczas pracy nad Dekretem, 
ujął w formie komentarzy do poszczególnych artykułów 
i wraz z tekstem  Dekretu wydał w oddzielnej książce Obja­
śnienia do artykułów, krótkie, a treściw e ujmują zwykle 
sedno nastręczających się wątpliwości przy in terpretacji przez- 
pisów Dekretu. Przedmowa do książki maluje położenie pra­
cowników umysłowych przed wydaniem Dekretu oraz oma­
wia analogiczne postanowienia zagranicznych uitaw .

Objaśnienia te, jako pochodzące od redaktora dekretu, 
niewątpliwie służyć mogą za autentyozne źródło intencyj u sta ­
wodawcy, tak niezbędnych zawsze dla właściwego zrozumie­
nia tekstu. A z tych względów broszura ta zapewne będzie 
się cieszyła powodzeniem wśród tych, którzy w swej dział- 
łalności będą mieli z ustawodawstwem ochronnem do czy­
nienia, jak również wśród pracowników umysłowych, których 
obowiązkiem jest znać swoje uprawnienia.

Dokładna znajomość ustaw ochronnych pracy jest 
jedyną gwarancją sumiennego przestrzegania ustaw
Każdy pracownik powinien nabyć dw ie broszury

P. T.

Umowa o pracę pracownika umysłowego
8
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